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dycye, inne społeczeństwo i prawa na- 
wet inne, niż w Rosyi. Położenie geo­
graficzne w związku z tą okolicznością, 
że prócz Rosyi rozebrały Polskę dwa je­
szcze państwa ościenne, wrażliwość Po­
laków, prawdopodobieństwo rozdmucha­
nia ich aspiracyi pod prądem idei naro­
dowości w całej Europie, nakazują się 
liczyć z tem niebezpieczeństwem, że owe 
dwa ościenne mocarstwa w danej chwili 
gotowe byłyby z wrażliwości i marzeń 
polskich „wyciągnąć dla siebie jak naj­
większą korzyść.8 Hrabia Szuwałow był 
świadkiem stosowania „nowego kursu8 
względem Polaków w P rusach; można 
zatem mieć nadz'eię, że „nie zauiedba 
skorzystać z swych spostrzeżeń dla do­
bra zarówno samej Rosyi , jak  i nie- 
rozdzielnie z nią złączonej części Pol­
ski.8

Dziennik ten , nie ziejący przynaj­
mniej nienawiścią ku nam, me wskazuje 
przecież ani sposobu, ani kierunku, w ja- 
kimby hr. Szuwałow mógł swe oświad­
czenia i swoje lalenta zużytkować na 
stanowisku gen.-gubernatora. Birzewyja  
Wiedcm. są jedynym dziennikiem rosyj­
skim, który zwrócił uwagę opinii poli­
tycznej, nazbyt upajającej się powodze­
niem materyalnei przemocy, na między­
narodowe znaczenie, wagę i przyszłość 
tej, choćby tylko etnograficznej, przez p. 
Suworina z Neto. W rem  na polityczną 
rusyfikacyę skazanej Polski.

Obawy, jakieby z powodu przyszłości 
Polski mogło mieć serce rosyjskie, spie­
szy ukoić mąż silnego ramienia, cenzor 
Sidorow, debiutujący od kilku miesięcy 
p<>d nom de guerre „Novus“ , w Noto. 
Wrem. Serca rosyjskie w Warszawie 
przynajmniej, gdzie rezyduje p. Sidorow, 
zapytują strwożone, „ażali nie znajduje­
my się już w przededniu powrotu do po­
lityki Albedyńskiego ? “ Ale w górę ser­
ca 1 Polacy wprawdzie marzą już nawet 
o konstytucyi z 1815 r. 1 Gdzie ou dziś 
zualazł te marzenia Polaków, ten wszy­
stko wiedzący człowiek ?1 Ale można być 
spokojnym o to, że w tym Kraju „admi- 
nistra ya, sąd i szkoła pozostaną i nadal 
rosyjskiemi.8 „Niepodobna nawet zado- 

, wolie się tem, co się ma dotychczas tu ­
taj, w tei Polsce. Język rosyjski powi- 

I nien się tu coraz bardziej rozpowsze- 
■ chn.ać, żywioł rosyjski musi się ciągle 
i wzmagać i w zrastać; trzeba wytworzyć 

formalną kulturę rosyjską, stały teatr, 
bractwa religijne rosyjskie, dzienniki ro­
syjskie, a pizy tem wszystkiem jeszcze 
powściągać wybryki separatyzmu pol­
skiego."

Czyż nie pomyśleć tu, że człowiek 
stapiający tak obszerny program at „ob- 
jedimenia" i wzbudzania miłości ku mo­
narsze, on, Sidnrow, młodszy członek 
warszawskiego komitetu cenzury z m niej­
szą pensją, kilka lat tomu jeszcze na­
pawał się kulturą polską, czytał polskie 
książki, zachwycał się Sienkiewiczem, 
żył z młodzieżą pol*Ką, korzystał ze 
szczególnej nad sobą opieki nauczycieli 
Polaków i w Piotrkowie uważany był 
przez miejscowych patryotów za spola- 
czonego Rosyanina ! Potem wyjechał na 
północ, a gdy wrócił, nic pozuawał już 
dawnych swoich znajomych i po jakiejś 
lichej posadzie dostał wreszcie urząd 
najwyższego przedstawiciela myśli rosyj­
skiej w Polsce — cenzora !

Jak Bireetcyja Wiadomosti zamknęły

Prasa rosyjska
wobec Polaków.

wet półurzędowa Tribuna  potępia stra­
szliwe praktyki wyborcze. I  tak opowia­
da, jak kandydaci jeżdżą po kraju, szu­
kając „jak najtańszego8 okręgu wybor­
czego. Kto nie bardzo zamożny, hojnie 
szafuje przynajmniej obietnicami „obe- 
wiązującemi". Pewien słynny apostoł po­
koju przyrzeka dawnym wyborcom swo­
im w Sycylii szosę; ale burmistrz nie 
dowierza kandydatowi i pisze do niego 

'list (który się dostał później do M essa- 
aera i ogłoszony został) z gorzkimi wy­
rzutami, że szauowny kandydat już raz 
wyborców swoich w pole wywiódł. Inny, 
były poseł Centurini, obiecuje wyborcom 
w Collespioli nowy wodociąg, obdarza 
hojnie kapelę miejską i płaci pcłiiwę sa­
le1 łości podatkowych gminy, dodając wy­
raźnie, że jeśli wybranym zostanie, dru­
gą zapłaci połowę. Kandydat opozycyjny 
w Civita yecchia przyrzeka kurhaus — ale 
z funduszów państwowych.

Z drugiej strony wyzyskują położenie 
bogaci wyborcy. W pewnym okręgu pro­
wincji rzymskiej zmówiło się kilku ta­
kich, aby złupić kandydata opozycyi i 
kandydata ministeryalnego — w ten spo­
sób, iżby przy pierwszem głosowaniu ża­
den nie otrzymał większości; przy wy­
borze ponownym zostanie wybiany ten, 
który najwięcej „beknie8. Na szczęście 
w tym wypadku obaj kandydaci są milio­
nerami. Juścić w północnych Włoszech 
i w inteligentnych okręgach Włoch środ 
kowych nie tuk bardzo operują makaro­
nem i winem, — ale koniec końcem Cri- 
spi zdobędzie większość olbrzymią. Ale 
jakiego autoramentu większość, to inne 
pytanie.

We Włoszech nie ma stronnictw we 
właściwem znaczeuiu o zasadniczej pod­
stawie politycznej. Jedynrm  stronnic­
twem, posiadającem program, są socja­
liści : ale program to bardzo łagoduy,
gdyż jest to par excellence stronnictwo 
trofesorskie. Jestto stroni letwo wcale 
ciewinue, a jednak rząd je z niepojętą 
jaciekłością prześladuje. Z góry zabro- 
jił wszelkich socjalistycznych zgroma- 
izeń wyborczych; a w Medyolanie (gtó- 
rnem siedlisku socjalistów) zagroził go- 
ipodni1 om doraźnem odjęciem kousensu, 
pżeliby w swoich lokalach lada jaką 
llyskusyę socjalistyczną, nawet pod rir- 
tuą walki wyburczej, dopuścili. Jużcić 
rząd tym sposobem właśnie potęguje siłę 
socjalizmu włoskiego. Republikanie już 
*c»le nie liczą we W łoszech; wszak 
adykał Cavallotti przyrzeka popierać 
nonarehiczną formę rządów 1 Wobec in- 
lycb stronnictw  kieruje się rząd wedle 
ikoliozności.

W jednym okręgu proteguje konser­
watystę. ponieważ ślubuje wierność Cri- 
sp iem u; w innym okręgu maszynerya 
rządowa zwalcza Konserwatystę, ponie­
waż woli iść z Rudinim niż z Grispim, 
albo wydaje się niepewnym Crispiemu. 
Taksamo rząd postępuje z rozmaitych 
odcieni liberałami i radykałam.. Tak np. 
przeciw Cayallottemu i inuym całą swoją 
irmię wysyła, która to armia znowu po­
piera Fortisa i innych radykałów. O ja- 
kiemś jednolitem postępowaniu wedle 
pewnego planu mowy nie ma i być nie 
może, wobec rozluzowauej sytuacyi i 
wobec tego, że niemal każdy parlam en­
tarzysta swymi tylko sobkowskimi wzglę­
dami się powoduje.

Lwów d. 2 maja.
Przegląd z  wytrwałośoią, godną zai­

ste lepszej sprawy, stara  Bię koni1 oznie 
obronić w ynalezioną prznz siebie teo- 
ryę, śe  i w Galioyi, gdzie obwoła Bo­
gu władza polioyi rosyjskiej nie sięga, 
powinni Polaoy tak  działaó, iak  gdyby 
nie wiedzieli o tem, oo się dzieje z j , 

kordonem  moskiewskim — ażeby Mo­
skali nie drażnić... Nieoh tam  sobie ro ­
bią oo ohoą Orżewscy, K lingenbergi 
i jak  tam  zresztą nazyw ają się podo­
bne im indyw idua z psiarni ozynowni- 
oze], nasłanej na łup i dokuozanie Po­
lakom  w ziem iaoh polskiob, Preegląd 
kaze i we Lwowie milozeć o niob, uda­
wać, że nas to  nio nie obohodzi, oo się 
tu n  dzieje.

Takie zaohowanns się nazywa Prze­
gląd  rozw agą i wytrawnośoią

P . Biechoński z Gorlio w przem ó­
w ieniu do ks. Adama Sapiehy na ozele 
burm istrzów  30 m iast, k tóre ofiarowały 
m u dyplomy honorowego obywatelstwa, 
wyraził się, że także i braoia nasi z za 
kordonów, g d y ty  im było wolno uozu- 
oiom swoim swe odriy dac wyrai przy- 
łąoayliby się zapewne do hołdu iJ .a 
prezesa zeszłorooznej wystaw y naszej, 
w dowód w»lz ęoznego nznania za kie- 
rnnek  zasadn mzy, jak i on jej nadał. 
Miłn jo bowiem m usi być Każdemu Po­
lakowi, że w ystaw a m iała w ybitny 
charak ter przedsięwzięcia narodowego, 
że wobec swoioh , oboyoh św ietnie za­
dokum entowała niew zruszoną stulet- 
n .en  rozerwaniem  jedność duetow ą n a ­
szego. narodu i jego żywotność. Ze tak  
jest, a nie inaczej, w iedzą o tem  Mo- 
ska.e  aż nadto dobrze — i bez p. Bie- 
ohońskiego. I  z pewnośoią ani nie zdzi­
wili się, an i przerazili szczególniej, je ­
żeli k tó ry  z nieh odozytał raport tajnej 
polioyi rosyjskiej we Lwowie (o której 
urzędow aniu  Preegląd m a dziwnie do­
kładne wiadomośoi) o owem przemó­
w ieniu p. Bieohońskiego, tudzież o od­
powiedz. ks Sapiehy na jego  mowę

R ozpatrując się „w sytuacyi", jaką 
w ytw orzyły te  dwie mowy, tak  pisze 
Preegląd: _W  ni-dzielą w południe od­
była mę aem onstraoya u księcia S a­
piehy Zebranie było nie tak  liozne, 
jak  przed k ilka miesiącami, więc p ra ­
wdo odobm e nie było w niem żadnego 
ajenta rosyjskiego W ładze rosyjskie 
nie wiedziałyby zatem  nio zguła o 
tom, oo podobało się mówió p. Bie- 
cfcońskiemu. Aliśoi w  poniedziałek o 8 
rano pojawiły się trzy pisma lwowskie 
poranne i zamieśoiły na  ozele sążniste 
artyku ły  pod tytu łem  „Hołd Sapieże", 
w któryoh to artykułaoh podały dosło­
wnie mowę Biechońskiego i Sapiehy. 
Z tyoh trzeoh pism lwowskioh dowie­
działy się więo ajentury  rosyjskie o 
tem, oo u Sapiehy mówiono - i r a -  
p o r t  p  o s  z e - I ł  z a p e w n e  j e s z o z e

S r z e d  p o ł u d n i e m  w p o n i e -  
z i a ł e k  d o  W a r s z a w y  i P e ­

t e r s b u r g a .  Dopiero po południu  
w poniedziałek wyszedł o godzinie 3 
Preegląd z  artykułem  wyrażającym  n a ­
ganę".

Otóż o tę  „naganę" ohodziło g łó­
w nie Przeglądowi. Takioh mów, jak

Petersburgskija Wiedomostji znowu 
upatruje w Polsce — jak się wyraża — 
„etnograficznej", źródło wszystkich trosk 
rosyjskich. Przyzcuje to pismo, ż* Chełm- 
szczyzna i całe Znbuzie je s t tylko rosyj­
skim. w tej Polsce etnograficznej zakąt­
kiem ; o rządzie n u  to przekonanie, Ze 
stałem jego dążeniem jest zapewnieme \ 
Polakom takich warunków, aby im było , 
pod materyaluym i duchowym względem ‘ 
jak najlep iej; a po sauiyni gen.-guber- | 
natorze spodz ewa się zrozumienia i wy- f 
konania tej woli wyższej. Ale owo „nąj- 
lepiej" ma zostawić nietykalnymi pra­
wa tak rządu jak  narodu rosyjskiego.

Nowoje W temia. ze wszystkich ga- 1 
zet rosyjskich nąjpnczytuiejsza, uważa 
BtanowisKo e< n. gubernatora w Króle- * 
stwie Polskiem za przeważnie polityczne. < 
Nie będzie on potrzebował nikogo sztu- ł 
cznymi śrpdkam, wyn iradawiać, bo wy 
naradawianie takie bynajmniej nie jest ! 
celem rządu. Mylono się zupełnie co do 1 
tego celu. Rząa nie stad ia  np. języka 1 
rosyjskiego nad polskim, stawia go tylko 1 
obok, „za pomocą zaś szkół obznajamia 
ludność miejscową z językiem pań°two- ' 
wym“. Tak zuchwale, jak teu, żaden je- : 
szcze nie skłamał. 1 kłamie dalej, aż 
włosy na głowie powstają.

Za owo obznajainiauie z językiem 
państwowym Folacy wdzięczni być po­
winni. Dzięki temu właśnie, że rząd ob- 
zna|an*ia ich z językiem rosyjskim, nie 
wynaradawiając ich bynajmniej sztu­
cznymi środkami, mają Polacy przed so­
bą otwarte „olbrzymie pole działalności8 
— „nie wyłączając tego najwdzięczniej­
szego zawodu, ipsissima verba, jakim 
jest służba w administracyi rządowej".
I  po tych słowach zaraz publicysta jakby 
sam chwytał się na gorącym uczynku, 
woła: „Wolno je s t przecież Polakowi 
w życiu prywatnem, w kółku rodzinnem 
mówić po polsku" Gdzie trzeba taki 
wolność poręczać, tam niewola straszni, 
nyc musi.

Polityka wynaradawiania — według 
Nowoje Wremia — tak dalece obcą je s t 
rządowi rosyjskiemu i Rosyi, że władza 
w Królestwie Polskiem nieraz już „zmu- 

; szoną była przedsiębrać odpowiedua środ 
ki do uchronienia raczej szczątków(l) 
narodowości rosyjskiej od gwałtownej 
polonizacyi8. Rusyfikacyi tedy etnografi­
cznej Rosya w tym kraju nie podejmo­
wała nigdy, ale za to rusyfikacyę poli­
tyczną prowadzić musi wytrwale, dopóki 
raasa ludności miejscowej „nie przejmie 
się duchem rosyjskim i to Dez żadnych 
zastrzeżeń, nieodwołalnie raz na zawsze8. 
Taki mieli cel wszyscy dotychczas dzia­
łacze rosyjscy w Polsce. O, czemuż ep'' 
ka Milutyna przeminęła tak prędko, czo 
muż się nie zdołała utrwalić 1 Zadauie 
byłoby dziś rozwiązanem. Aleć dziś je ­
szcze polityczną ową rusyfikacyę prze­
prowadzić m ożna; nie trzeba się tylko 
ani w prawo, ani w lewo oglądać, nie 
wolno się wahać: zrusjfikować polity­
cznie — nie etnograficznie — istrebit!

Bireetcyja Wiedomosti stwierdzają 
uciążliwość obowiązków nowego generał- 
gubernatora. Inny tam naród, inne tra-

Akcya w yborcza
we Włoazeoh.

wystawie, o noznciaoh, jab ieo n a  wzbn 
dzała w seroach polskich, a znów Mo­
skale nie są przeoież tak  naiw ni, aże­
by nie w iedzieli o tem  doskonale, że 
ohooiażby naw et te noznoia zam asko­
wane zostały najgrubszą warstw ą „roz­
wagi" według reoepty Przeglądu, to 
one istnieć n ie przestaną. Ich  polityka 
państwowa każe te  noznoia dziś zwal- 
ozaó, i je  prześladować. Leoz każdy 
nozoiwy Moskal w  duszy m usi je  sza­
nować — a Polaka, k tóry  ioh zapiera 
się, ohoóby ty lko pozornie, „dla poli­
tyki" — ja k  radzi Preegląd, nie może 
m nem  uczcić m ianem  j a k — p a d l e o . . .

Ma raoyę Preegląd, że żaden mo­
skiewski dziennik jego polityki głośno 
m e potępi. Owszem przeoiwnie, ozy La­
liśm y już  parę razy  w Dntewniku W a r ­
szawskim  słowa uznania dla Przeglądu 
za jego „rozważne" traktow anie sto­
sunku rządu rosyjskiegi do Polaków. 
W  Galioyi i w Poznańskiem  sarn tylko 
Preegląd zaohwyoa się swoją własną 
rozw agą i wytrawnośoią. My mu nie 
zazdrościm y ani t a k i e j  wytrawnośoi, 
an i owego zachw ytu. W olimy ju ż  dzie­
lić w tym  względzie „naganę" Prze­
glądu, udzieloną nam, wspólnie z D zien­
nikiem Poznańskim, Nową Reformą  i 
Dziennikiem Polskim. To bowiem, co 
Preegląd poważa się potępiać jako „szo­
winizm narodowy i kop nie przepaści 
pom iędzy społeozeństwem rosyjskiem  a 
polskiem " uważamy za konieczny w y­
nik  meszozęsliwego położenia naszego 
narodu — ja k  długo w ziemiach polskich  
trwa dotychczasowy system bezwzględne­
go uHaku, panowania złodziejskiego cey- 
nownictwa, rządów, opierających się na 
„grubej s i l e o której mówił jenerał Pu 
zyrewskij. I w edług naszego przekora 
n ia dalibyśm y dowód wyzuoia się do­
browolnego z wszelkiego poozuoia go-
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oryginalny swój pogląd na międzynaro­
dowe znaczenie Polaków, tak znowu 
Nowosti, patrząc na wewnętrzne ich 
tylko znaczenie dla państwa rosyjskiego, 
odbiegają od zapatrywań innych orga­
nów publicystyki rosyjskiej. Rosya nie 
może względem Polski stosowaó hasła, 
powtarzanego za Bułgarami. Tym wolno 
wołać : „Bułgarya dla B ułgarów !“ Ro­
sjanom  nie przystoi to. Kto całe pań­
stw a i narody w czeluści swej pochłonął, 
ten może się i na inne jeszcze zdobyć 
h a s ło ! Kiedy Rosya zdobyczy swych do­
konywała, na zachodzie nawet — dzien­
nik nie ma odwagi wymienić Polski, 
Inflant i Kurlandyi — zastała wyższą 
niż u siebie kulturę. Na wschodzie zno­
wu zastała ogromną odrębność cywili­
zacyjną, religijną i etnograficzną podbi­
tych ludów. „Obcoplemieńców jest w 
cesarstwie rosyjskiem 30 milionów1*. Trze­
ba miliony te zasymilować, „nie zabija­
jąc właściwości indywidualnych". „Rusy- 
fikacya przyjdzie sam a z siebie" — ale 
zawsze rusyfikacja 1

1 tak dzieje się bez końca. A kore­
spondenci, piszący o sprawach poto­
cznych, wzmacniają jeszcze fundamenta 
tej jedynej dziś rzetelnej zasady prze­
wodniej rządu rosyjskiego w Polsce. Ża 
dnemu z nich dogodzić nie można ; ka 
żdemu jeszcze ciasno w tym pałacu 
który mu rząd budnje, każdy gniewa się 
na to, co go tn jeszcze otacza. W epoce 
milutynowskiej nadano ogromne przywi­
leje Rosyanom, sprowadzonym na cywi- 
lizatorów Królestwa. W  wydziale oświa­
ty każdy sprowadzony Rosyanin miał 
zapewnioną emeryturę już po 20 latach 
służby i co 5 lat 25 prc. dodatku do 
pensyi.

Pana X. z Now. Wrem., zajm ujące­
go się specyalnie opłakanym losem pro­
fesorów uniwersytetu warszawskiego, 
Rosyan, przywileje owe wprawiają w ża­
łość i gniew. Biedny ten profesor ro­
syjski w W arszawie! Głodem przymiera, 
pracować naukowo nie może, żyć nie ma 
z kim —  za wszystko płaci drogo, w 
pożyczkach lichwiarskich tonie... I  cóż 
dziwnego, że marzy o powrocie do Ro 
syi? W śród utyskiwań i jęków wycho­
dzą z pod pióra p. X. cenne dla nas ze­
znania. Oto uniwersytet warszawski, uni­
wersytet rosyjski, pod względem nauko­
wym upada — ludzie poważni stronią 
od niego, profesorowie medycyny nie 
m ają w W arszawie praktyki, skutkiem 
czego zachodzi coraz większe uciekinier- 
stwo na wschód — retro. O, gdyby tak 
wszyscy uciek li!

Owym żałośliwym X. jes t sprowadzo­
ny dopiero w bieżącym roku szkolnym 
na profesora psychiatryi niejaki Szczer- 
bak, Ukrainiec, a z rosyjska „M ałorusin" 
Zabawne są jego ubolewania, z głębin cha­
rakteru narodowego tryskające, nad tern 
że ani rangi, ani orderu, ani wreszoie 
żałowania profesor w Warszawie nie 
może mieć \akioh, jak w Rosyi. Czemuż 
przyjeżdżał do Warszawy?

Pomienionego „Novusa“ drażni wazyst 
k o : szlachta polska, przemysł polski, ku 
piec polski. Wszystko to przewrotne, 
chytre, czyhające na zgubę Rosyi. Oto 
np. w r. 1896 ma się odbyć w Niżnym 
Nowgorodzie wystawa wszechrosyjska. 
Co robi szlachta ? Zebrana w Towarzy 
stwie wyścigów konnych — chce na ten 
sam właśnie rok urządzić wystawę rol­
niczą w Warszawie, a chce umyślnie, 
aby się od niżnonowgorodzkiej uchylić. 
Okazało się wprawdzie, że propozycya 
tej polskiej wystawy wyszła od naczel­
nika stadnin w Janowie, dobrego pa- 
tryoty rosyjskiego, Nieroda, ale to nie 
zmienia kwestyi dla p. Novusa. Przem y­
słowcy znowu polscy przyjmują udział 
w wystawie wszechrosyjskiej, ale my­
ślicie, że czynią to uczciwie? Nie, idą 
na  to do Niżnego Nowgorodu, aby zabić 
przemysł rosyjski. Tamci grzeszą, że nie 
biorą udziału ; ci — że biorą u d z ia ł: 
i tak źle, i tak nie dobrze. P. N oyus 
odetchnąłby dopiero, gdyby nie potrze­
bował używać tak niemiłych wyrazów, 
jak „Polak", „polskość", „polski". Nie­
nawiść do nas — to cały jego rozum 
polityczny.

Podsycanie też tej nienawiści, pod­
burzanie ciemnych tłumów, na których 
opiera się carat, jeżeli nie zawsze jest 
celem, zawsze jednak musi być skutkiem 
takiego pojmowania i spełniania zadań 
publicystyki rosyjskiej względem Polski."

KRONIKA.
L ujów dnia 2 m aja

Nasa fejleton. W drugim fejletonie 
Gazety Narodowej rozpoozynamy jutro dru­
kować nader zajmującą nowelę .Wśród róż* 
R. Theodorowicza, znanego humorysty i pu­
blicysty, autora zbiorku „Przez barwne 
szkiełka". Nowela „Wśród róż" osnnta jest 
na tle jaskrawego życia w Monte-Carlo.

Nowy prowlncyml 0 0 . Bernardy- 
n6w. W dniu dzisiejszym w miejsce zmar­

łego prowinoyała zakonu 00. Bernardynów 
0. Apolinarego Gargulińskiego, wybrano 
wikaryuszem prowincyi 0. Norberta Goli- 
chowskiego, eksprowincyała. Wybór jest 
nadzwyczaj pomyślny. O Norbert, piastując 
po raz pierwszy urząd prowinoyała, prze­
prowadził reformę zakonu w naszej prowin­
cyi po myśli Rzymu i w duchu obywatel­
skim, nie tak jak reformy naszej prowincyi 
dominikańskiej dokonano.

Nam iestnictwo nadało opróżnione gr 
kat. probostwo reg. coli. w Banioy ks. Mi­
ronowi Czerlunczakiewiozowi, gr. kat. ad­
ministratorowi w Dolinach.

Mianowania. Rada szkolua kraj. za­
mianowała Antoniego Domańskiego nauczy­
cielem kierującym, Mieczysława Sroczyńskie­
go i Jana Petera starszymi nauczyoielami 
5-klasowej szkoły męskiej w Podgórzu; E- 
milię Fialkównę starszą nauozyoielką 5-kla­
sowej szkoły żeńskiej w Podgórzu.

Awans majowy w arm ii. W dalszym 
ciągu zamianowani zostali w s t r z e l c a c h :  
kapitanem I. kl. Dalbor Stanisław 4.; ka­
pitanami II. kl. Worziszek Wacław 13, 
Boh von Rostkron Ferdynand 13. Poruczni­
kami : Elsner Edward 30 i Jakubowski W i­
ktor 22. Podporucznikami: Muk Fryderyk 
13, Horlivy Michał 30.

W k a w a l e r y i  zamianowali zostali: 
rotmistrzami 2 kl. Sroka Leopold 10, Schmidt 
Antoni uł. 7, Romer Aleksander uł. 1, Tan- 
gel Franciszek uł. 8. Baborsky 0. 10, Ho- 
rodyński Onufry uł. 13, Lewicki Mikołaj 
uł. 7, Ziętkiewicz Seweryn uł. 3, Petzoll 
Teodor uł. 2, Mykulik Zygmunt uł 1.

Rotmistrzami 2 kl. w kawaleryi zamia 
nowani zostali: Lasocki Józef uł. 1, Romer 
Tomasz uł. 4, Karasek Franoiszek uł. 11, 
Rudolf Fryderyk uł. 8, Gorajski Roman 
drag. 6.

Porucznikami w kawaleryi zamianowani 
zostali: Rumerskich Maurrcy uł. 4, Sienkie­
wicz Oskar uł. 13, Wołkowioki Stanisław 
uł. 2, Frólioh ron Froliohsthal Maksymilian 
uł. 11, Okoński Władysław drag. 8, Blu- 
menoron Herman uł. 3, Lazarini Kuno drag. 
9, Sparovitz Gustaw uł. 4, Stadler t o b

Wolfersgriiu Henryk uł. 7, Foitik Alojzy 
uł. 8, Berzericzy A. uł. 2, Tustanowski
Adam huz . 5, Chmelarz Wacław uł. 3, Fi 
seher Rudolf uł. 4, Martin Fryderyk uł. 11, 
Peklar Józef uł. 2, Led»bur Adolf, uł. 1, 
Marzani Guido uł. 2, Siegl Hugo uł. 11,
Jaroszyński Stan. uł. 7, Heidmann Rysz.
uł. 3, Orzechowski Oksza Wład. uł. 6, Deo 
ken Gustaw uł. 2.

Podporucznikami w kawaleryi zamiano­
wani zostali: Kurmayer drag. 10, Lerch 
Bruno uł. 13, Orsich Paweł uł. 1, Thinagl 
Lehel uł. 7. Cooreth Ernest uł. 1, Win- 
disch-Graetz Otto uł. 1.

W o b r o n i e  k r a j o w e j  pułkowni­
kiem mianowany został Ludwik Bastl, kom. 
16. pp. w Krakowie, majorem Karol Koli 
tscher 16. pp., kapitanami I. kl. Lumir Pi- 
sarik z Przemyśla 18, Józef Zacbarjasiewicz 
z Krakowa 16, Bartłomiej Buresch z Prze­
myśla 18 i Karol Kuchinka z Rzeszowa 17; 
Kapitanami II. kl.: Franciszek Kraliozek 17 
Franciszek Maftyniuk 16, Wiktor Kunik 18, 
Emil Springer 16. Porucznikami : Hermann 
Jellinek 20 i Franciszek Platzer 20, W a 
cław Mayer 17, Cyryl Ulrych 19, Korne- 
ljusz Staromiejski 20, Karol Vacek 17, To­
masz Broda 18. Podporucznikiem: Gotfryd
Lekesch 16.

W s ł u ż b i e  l o k a l n e j :  Kapitauami 
I. kl. Teodor Babo z Przemyśla, Jan Kraus 
ze Stanisławowa.

W n i e c z y n n y m  s t a n i e :  Poru­
cznikiem : Konstanty Łempicki Junosza ze 
Lwowa 19. Podporucznikami: Paweł Holeo 
ze Lwowa 19 i Maurycy Winkler z Kra­
towa 16.

W służbie a u dy t o r y  al  n e j : Majorem- 
audytorem I. kl. Roman Bruckner w Prze­
myślu.

W ż a n d a r m e r y i  mianowany został 
Ernest Adam majorem, Teodor Rudziński 
rotmistrzem obąj ze Lwowa.

Po za awansem majowym : pułkownik 
20 pp. Aleksander Wolny został komendan­
tem 50 pp. Major 95 pp. Franciszek Szu- 
lakiewicz został komendantem 4 batalionu 
strzelców.

Podpułkownik Oskar Szadek przeniesiony 
z 24 do 99 pp. Karol Durski z 8 do 32 
p. art. dyw. Pułkownik 89 pp. Adolf Pukl 
przeniesiony w stan spoczynku.

Do stanu c z y n n e g o  o b r o n y  k r a j .  
przeniesieni porucznicy : Ferdynand Hadler 
z 41 pp. Franciszek Zabradniczek 9 pp. 
Karol Laur 20 pp. Wincenty Skalski 7 pp. 
Franciszek Paulik 55 pp. Julian Jachimski 
13 pp. Franciszek Tipelt 80 pp. Bernard 
Bertel 77 pp. Wawrzyniec Goliasch 56 pp. 
Rotmistrze: Ryszard Lesonitzky z 18 p. uł. 
i Gustaw Welachan z 10 p. drag.

Podpor. w rezerwie dr. Jerzy Budik 
z 89 pp. zamianowany audytorem poruczni­
kiem w rezerwie.

Podpułkownik aud. Józef Zatłoka, refe­
rent praw 11 korp. przeniesiony został do 
wyższego sądu wojskowego, a major audy­
tor dr. Jul. AlbinawBki z Czerniowiec za­
mianowany został referentem prawnym 11 
korp.

Szefami s a n i t a r n y m i  zostali starsi 
lekarze sztabowi: dr. Jan Barta naczelny

lekarz twierdzy w Krakowie Bzefem 1 kir 
pasu ; dr. Karol Safarowicz, komendant ŝ >i 
tala garn. w Krakowie, naczelnym lekaram 
twierdzy tamże; dr. Jerzy Kraus, komendtnt 
szpitala w Ołomuńca, szefem sanitarBfm 
14 korp.; a sztabowy lekarz dr. Maurjoy 
Weiss we Lwowie został naczelnym leta 
rzem garnizonowym w Rzeszowie. Lel&rz 
sztabowy dr. W. Liszniewski, naczelny le 
karz 30 dywizyi piechoty przeniesiony zoitał 
do szpitalu garniz we Lwowie.

W kasynie m iejsklem  walne z|ro- 
madzenie członków odbyło się we wttrek 
30 zm. Przy omawianiu sprawozdania z cąrn 
ności zarządu na wniosek inż. p. Dzieśkw- 
akiego uchwalono podziękowanie dla „K>łka 
amatorskiego", które z prawdziwem pośtię 
ceniem uprzyjemniało tyle wieczorów czion 
kom kasyna i ich rodzinom. Zarazem po­
dziękowano zarządowi za pobieranie pewiyoh 
małych opłat od wstępów na widowiskt na 
rzecz gimnazyum w Cieszynie, oo w oku 
ubiegłym uczyniło przeszło 200 zł. Po przy­
jęciu do wiadomości zamknięć rachunkoYyoh 
i udzieleniu zarządowi absolutoryum, uebwa 
łono upoważnić zarząd do przeprowadfenia 
konwersyi długów hipotecznych, na co już 
uzyskano promesę w Banku krajowym. Izię- 
ki tej operaoyi finansowej, kasyno przyliera 
obecnie postać żyjącego, a nie dogoryvąją 
cego stowarzyszenia; to też bardzo Ibznie 
zebrani ozłonkowie kasyna podziękowali za­
rządowi za starania poczynione w tym kie­
runku, a głównie referentowi p. Tab ctyń- 
akiemu, który w tej sprawie niepośldnie 
położył zasłngi, nie żałując trudów i pĄcy. 
W końcu po uchwaleniu budżetu, stawano 
szereg wniosków, zdążających do nlepizeń 
wewnętrznych. Po zamknięciu odbyło się 
skrutynium z wyborów; do wydziału wyjra- 
ni zostali pp. R. Dzieślcwaki, dr. Dn^ba, 
dr. Kratter, Nartowski, dr. Gońka i archi­
tekt J. Cybulski.

Samobójstwo. Wczorąj około godi. 2 
w nocy usłyszano na wałach Hetmańscieh 
strzał z rewolweru. Przechodzący ulic; p. 
Stanisław Beri i inż. Rudolf Hand zblżyli 
się do miejsca, skąd strzał usłyszeli i ;na- 
leźli pod ławką, obok posągu Jabłonowfcie 
go, przyzwoicie ubranego młodzieńca, t r o ­
czonego krwią i dającego słabe tylko Znaki 
życia. Przywołano natychmiast pogobwie 
staoyi ratunkowej, które zajęło się ratumiem 
nieszczęśliwego. Kala utkwiła w śndku 
czoła tak głęboko, że samobójca stracił )rzy- 
tomneść i zmarł w drodze do stacyi. t ało 
odwieziono do kostnicy szpitala powszechne­
go. Przy samobójcy, prócz srześciostriało- 
wego rewolweru nie znaleziono nic, coby 
powód samobójstwa wyjaśnić mogło. Docho­
dzenia policyjne wykazały, że samojójoa 
nazywa się Ottomar Bubel, był praktjfcan- 
tem podatkowym, liczył lat 18 i mieizkał 
u swoich rodziców przy ul. Szeptyckiego 
pod 1. 34. Ojciec samobójcy Franciszek Ba­
bel, magazynier kolei państw,, równie: nie 
zna powodów rozpaczliwego kroktt mło­
dzieńca.

Kronika policyjna dnia wczorajszego 
notuje kilka zuchwalszych kradzieży. 1 tak 
w hoteln narodowym przy pl. Goluchow- 
skioh obkradzionym został przyjezdny p. P. 
mianowicie któryś ze służby hotelowe; skradł 
mu pulares z kwotą 30 zł. Złodzieje kie 
szonkowi obkradli zaś panią J.>H, gdy 
wchodziła do kośoioła archikatedralnego i 
wyciągnęli jej z kieszeni portmonetkę z kwo 
tą 40 zł., wreszoie pani L. skradzono na 
ulicy z kieszeni pulares z kwotą 25 zł.

O dpraw a P rzeg ląd o w i. N o m  Re  
form a  umieszcza pod tjm  napisem podobną 
odpowiedź na wywody Przeglądu w spra­
wie przemówienia p. Biechońskiegc u ks. 
Sapiehy. — jaką my mu dajemy. Kończy 
zaś Nowa Reform a  swój artykuł oświad­
czeniem posła Romanowicza następującej 
treści:

Lwowski Przegląd w Nr. 99 z d. 30. 
kwietnia br. zamieścił napastliwą i iiespra- 
wiedliwą wycieczlę przeciw p. Wojciechowi 
Bieohońskiemu z powodu jego przentówienia 
do ks. Adama Sapiehy przy wręozeniu dy­
plomów honorowego obywatelstwa trzydzie­
stu miast. Nie wiem, z jakiego powoda po­
dobało zię Przeglądowi wmięszać do tej 
sprawy i moją osobę, gdy pisze: ,P. Ro-
manowicz, brat po duchu i iuspirator p. 
Biechońskiego, byłby się tak daleko nie za­
pędził". W7 odpowiedzi na to oświadczam 
po pierwsze, że szczycę się tern, ii jestem 
bratem po duchu Wojciecha Biechońskiego, 
wszakże inspiratorem jego nie byłem nigdy 
i nie jestem, on bowiem inspiratorów nie 
potrzebuje, a powtóre, że z oałem przemó­
wieniem Wojoieoha Biechońskiego do ks. 
Adama Sapiehy najzupełniej się solidaryzuję.

Tadeusz Romanowicz. 
P o ża ry . O drugim pożarze w Bajko- 

wicaoh otrzymujemy od naocznego świadka 
i najbliższego sąsiada bliższe szczegóły: Po­
wtórny pożar, który zniszczył 36 zagród, 
wybuchł z przyczyny niewiadomej o godz. 3 
po południu. Nie dość, że zgorzało 36 za­
gród, które ooHały przy pierwszym pjbźarze, 
spaliły się nadto materyały i okłoty przy­
gotowane do odbudowania chat zniszczo­
nych pierwszym pożarem. Z oałe) wsi zo­
stało tylko 15 zagród i folwark, własność 
p. Maryana Maniewskiego. Likwidaoya bu­
dynków ubezpieczonych jest już przeprowa­

dzona. Ofiary na pogorzelców płyną dość 
obficie. Rłda powiatowa w Tarnopolu asy- 
gnowała 1000 zł. Prezes rady pow. hr. Ko- 
rytowski będąc osobiście na zgliszczach ofia­
rował 100 zł. i 20 dębów. Okoliczna szlach­
ta przysyła zboże, pieniądze, a gminy zboże, 
okłoty i chleb. Nędza straszna; we dworze 
w Bajkowicaoh istny szpital, dziesiątki po­
parzonych i osmalonych doznają opieki od 
właścicielki p. Maniewskiej, która żywi i 
utrzymuje kilkanaście rodzin. P. Maniewski 
po ojcowska pociesza, rataje, zaopatruje na­
glące potrzeby nieszczęśliwych, własną for- 
nalką zwozi materyały, własną ręką dzieli 
datki i ofiary. Położenie włościan straszne. 
Napiętnować należy fakt następujący: Tuż 
obok Bajkowio ma własny folwark burmistrz 
Tarnopola p. Poborecki. Podczas drugiego 
pożaru straż ogniowa tarnopolska wyruszyła 
z trenem i wodą w beczkowozach w kie 
runku pożaru, sądząc, że pali się folwark 
burmistrza O j e d e n  kilometr drogi o<l Baj- 
kowic przekonawszy się, że folwark bezpie­
czny, widząc jeduakże całe morze płomieni 
we wsi, nawróciła z powrotem do Tarno­
pola. To przecież oburzające.

W nocy z 29 na 30 zm. zgorzało w So 
rocku (pow. tarnopolski) majątku hr. Mi­
chała Baworowskiego 7 zagród włościań­
skich. Szkoda uieubezpieczona wynosi okofo 
6000 zł.

W Poździmierzu (pow. sokalski) pożar 
w dniu 25 z. m. zniszczył blisko trzeoią 
część wsi liczącej 150 numerów. Ogólna 
szkoda, którą poniosło 43 gospodarzy wy­
nosi 62 000 zł. w drobnej części tylko ubez­
pieczona. Ośm osób odniosło ciężkie popa­
rzenia. Na miejscu zawiązał się komitet po­
mocniczy pod przewodnictwem p, Fabiań- 
skiego pełnomocnika hr. Dzieduszyckiego z 
Poturzyoy.

Duia 27 z. m. pożar w Gminie Krawoe 
pow. tarnobrzeski) zniszczył 28 zagród wło­

ściańskich, szkody Bą znaczne.
W K ołom yi odbędzie się dnia 12 bm. 

ogólne zgromadzenie członków oddziału czar- 
nohorskiego towarzystwa tatrzańskiego w sali 
Rady powiatowej.

Dnia 3. bm. odbędzie się w Kołomyi 
staraniem ozytelni im. Kraszewskiego wie­
czorek ku uczczeniu koustytucyi 3. maja.

Sfałszowanie akta notaryalaego. 
W Tarnopolu, nieznany bliżej izraelita, któ­
ry przedstawiał się jako ajent firm wiedeń­
skich, przedłożył Kasie oszczędności skrypt 
dłużny, zeznany w formie aktu notaryalnego 
przez tarnopolskiego kupca Malera, na sumę 
paręset zł. i podając, że skrypt ten otrzy­
mał w miejsce zapłaty za zamówiona n fir­
my, którą reprezentuje, towary, prosił o jego 
zrealizowanie. Kasa oszczędności wypłaciła 
całą sumę, jednakie w kilka dni dowiadzia- 
ła się, że cały akt jest sfałszowanym. Spry­
tny oszust podszedł notaryuBza, przedstawia­
jąc mu jakąś osobistość jako Malera, a 
„tożsamość osoby" potwierdzili świadko­
wie, którzy zazwyczaj w kancelaryi funkeyę 
tz. „świadczenia" spełniają. Świadkowie ci 
przyznali się do „pomyłki", ale oszust 
z wyłudzonemi pieniądzmi ulotnił się. Spra­
wę oddano sądowi, który rozstrzygnie, kto 
winien jest wielkiej lekkomyślności i kto 
pokryć ma „pożyczkę Malera11.

Oszustwo „na esport" . Niedawno
temu W Tłustem jeden z żydówek icb  tamtej­
szych kopców, fałszywymi anonsami o ta- 
niem maśle, ogłaszanemi w pismach nie­
mieckich, wyłudził od firm zagranicznych 
paręset marek, posyłąjąc im zamiast masła 
jakąś mięszaninę. Oszust ten znalazł obeonie 
naśladowcę w tern samem Tłustem. Oto Ben­
jamin Hamerliug ogłosił w dziennikach nie­
mieckich, że żywy drób dostarcza na miej­
sce zamówienia, za bajecznie niską cenę.
Przy zamówieniach żądał małej zaliczki. 
Zamówienia i zaliozki posypały się. Zaliczki 
chował Benjamin Hamerling do kieszeni, 
ale o wysyłaniu drobiu ani myślał. Wre­
szcie oszukane firmy niemieckie za pośredni 
ctwem swego konzula w Wiedniu, zwróciły 
się do władz sądowych i pomysłowy Benja­
min znalazł się w więzieniu.

Ofiary zim y. W Muszynie znaleziono 
teraz dopiero na poln zwłoki dwóch kobiet, 
matki i córki, które prawdopodobnie jeszcze
w zimie zaskoozone zawieją śnieżną, zbłą­
kały się i zamarzły w polu.

W Ż ó łk w i pociąg kolejowy przejechał 
śpiącego na torze Jana Kowalczuka, rakarza, 
który zasnął prawdopodobnie w stanie nie­
trzeźwym. Koła przecięły ciało na pół, śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Morderstwo. Na drodze z Jarosławia 
do Szezytncj znaleziono zwłoki włośoianina 
Szymona Cichego, zamordowanego prawdo­
podobnie w celu rabunku przez niewyśledzo- 
nych na razie złoczyńców. Śledztwo w toku.

Pożar Dubna. Z Petersburga telegra­
fują: Połowa Dnbna ua Wołyniu spłonęła. 
Szerzeniu się pożaru sprzyjał brak straży i 
środków do gaszenia. Położenie ludności, 
pozbawionej dachu, jest jak najopłakańsze.

Litw ini w Prusach. W ostatnich 
czasach dzienniki rozpisywały się wiele o 
budzącem się wśród Litwinów pruskich po­
czuciu narodowości. W państwie pruskiem 
żyje okiło 150 000 Litwinów w okolioaoh 
miast Ty lży, Kłajpedy i Wystruoia. Dawniej 
nie troszczyli się oni nic o swą narodowość

i język, a dopiero w ostatnich czasaob 
wszczął się także u nich ruch narodowy 
który jest już tak silnym, że wybrano na 
wet przez kompromis Litwina do sejmu 
pruskiego. Niedawno zwrócili się Litwini 
z petyeyami do rządu o przysyłanie do 
szkół, do któryoh uczęszczają dzieci litewskie 
nauczycieli i duchownych, władających ję 
zykiem litewskim, a obecnie czynią stara­
nia, aby jak największa liczba młodzieży 
litewskiej zwiedzała kosztem państwowym 
gimnazyum w Tylży i uniwersytet w Kró­
lewcu. Król Fryderyk Wilhelm IV. ustano­
wił swego czasu stypendya dla uezniów li­
tewskich, a mianowicie 12 stypendyów po 
100 talarów w gimnazyum tylżyekiem i 6 
stypendyów po 200 talarów na uniwersyte­
cie królewieokim. Stypendya te w pewne; 
tylko części dostawały się uczniom litew 
skim, a reszta rozdawauą była uczniom nie­
mieckim. Przeoiw temu zamierzają Litwini 
wnieść protest na rąoe ministra oświaty. 0- 
głoszoua w pismach publicznych odezwa w 
sprawie „stypendyów litewskich przy uni 
wersyteoie królewskim* daje miarę w jak 
wysokim stopniu rozbudziło się uczucie na­
rodowe wśród Litwinów pruskich. Jedsn 
z niemieckich dzienników szowinistycznych 
uważa z tego powodu za potrzebne wypo 
wiedzieć następujące słowa przestrogi pod 
adresem rządu: „Litwini postąpią sobie tak 
samo jak Polacy, których usiłują naślado­
wać. Otrzymawszy kosztem państwa wyższe 
wykształcenie, będą później na stanowiskach 
nauczycieli, duchownych, lekarzy itd. krze 
wili i podnosili wśród rodaków ducha naro 
dowej odrębności".

M iasto Piła. które ubiegłego roku by­
ło widownią katastrofy z powodu gwałto­
wnego wytrysnięcia wody z pod powierzchni 
ziemi, — jest teraz znowu w poważnem 
niebezpieczeństwie. Donoszą, że badania
przedsięwzięte na miejscu poprzedniej kata­
strofy, wykazały, że w głębokości l 1/* me­
tra, a więc tuż pod powierzchnią ulic, na­
gromadziły się masy wody, które przez
przypływ powiększają się. Zawezwano spe: 
cyalistów do oceny sytuacyi. Mieszkańoy, 
którzy w pobliżu rozpoczęli z wiosną roboty 
około budowy nowych domów, są wieloe 
zaniepokojeni.

Barwy w toalecie pań. Hrabina Tal
mon wyraziła pewnego dnia w rozmowie
zdziwienie, iż markiza de Lacare na wiel­
kim balu publicznym ukazała się w krzy­
cząco czerwonej krepowej sukni. — „Jest to 
zupełnie naturalne — oświadozył znakomity 
pisarz Honoryasz Balsao i uśmiechając się 
złośliwie mówił: „Nie trzeba znać wcale
seroa ludzkiego, aby się dziwić, iż taka ko­
kietka. jak markiza de Lazare, wybrała dla 
swpj toalety tak wpadający w oozy jaskrawy 
kolor. Każdy charakter, lab jeżeli pani wo­
lisz, każdy umysł dobiera kolor, jaki mu 
jest najodpowiedniejszy. Zapewne przekonała 
się pani niejednokrotnie, pani hrabino, iż 
kobiety noszące pomarańczowe, amarantowe, 
granatowe, jasuoźółte lub jasnozielone su 
knie, są zawsze istotami samowolnemi i kłó- 
lliwemi. Nie należy ufać tym, które lubią 
kolor fiołkowy i jasne kapelusze, ale prze- 
dewszystkitm unikaj pani tych, które mają 
upodobanie w kolorze czarnym. Kolor ten 
słusznie można nazwać kapitalistycznym; 
trzeba istotnie d ać  się op an o w ać  smutnym, 
rozpaczliwym myślom, aby ubierać się wy­
łącznie w kolory czarne. Kolor biały jest 
nlnbiony przez te charaktery, które nie mają 
charakterów. Kobiety, które w nim gustują, 
są prawie wszystkie kokietki. Czy paui przy­
pomina sobie, co opowiadano o pani Tallieu 
i Recamier? Te damy ukazywały się zaw­
sze w kolorze białym. Kolor różowy noszą 
z upoJ bania kobiety, którym minęła trzy- 
dzies k:i. Młode, piętnastoletnie dziewczęta, 
rzadko używają tego kolorą i wolą ciemniej­
sze, porostu tylko z tego powodu, iż brak 
im j szoze doświadczenia życiowego. Wogóle 
moż a powiedzieć, iż kobiety, lubiące kolor 
różowy tą wesołe, dowcipne, miłe, łatwe 
w obejściu i nie mają nic z usposobienia 
złośliwego, cechującego kobiety eiemno ubra­
ne. Jasnoniebieski jest kolorem pięknych 
kobiet, ulubiony w każdym wieku, zawsze 
jest do twarzy zarówno dzieoku, któremu 
włosy przywiązują niebieską wstążką, jak i 
młodej pannie zdobiącej swój kapelusz, lub 
Btarszej kobiecie, a nawet siwej babce, gdy 
ustrojona dąży do kośoioła. Wszyscy, którzy 
wybrali sobie kolor niebu, mają zazwyczaj 
uipoBobienie pełne słodyczy i rozwagi. Gie- 
mno-perłowy kolor jest barwą ludzi smu­
tnych i nieszczęśliwych. W dniach młodości 
i szczęścia wolimy kolory różowe i jasno­
niebieskie; później, w smutniejszych czasach, 
dajemy pierwszeństwo kolorom szarym, 'fen 
ostatni najlepiej godzi się z nsposobieniem 
istot cierpiących, dla których kolory jasne 
utraciły swój urok, lecz uważają, iż nie czas 
im jeszcze odziewać się zupełnie czarno. 
Lila noszą kobiety, które niegdyś były ładne 
lub pozostały takiemi do późnej starośoi, 
Jest to kolor emerytek, które niegdyś od­
nosiły wielkie tryumfy. Matka ubieia się 
w kapelusz liliowy na ślub swej córki, a 
pięćdziesięcioletnia dama stroi się w takiż 
sam kapelusz na pierwszą wizytę. Wszystkie 
odcienia koloru zielonego rzadko są do twa­
rzy. Która z pań choe ubierać się zielono,

powinna mieć bardzo świeżą i zdrową <#r 
ale zbyt zdrowy wygląd jest znowu nie9r  
dnym. Wybieraj pani kolory: biały, róio*1 
i jasnoniebieski, a będziesz zawsze król®’ 
wała w każdym salonie."

t  Ks Mikołaj Nazarewlez. W Sif 
nach w Przemyskiem zmarł w 76 roku *!' 
cia kapłan wielkiej prawości, wychodź** 
chełmski, ks. Mikołaj Nazarewics, iw rf  
powszechnie „Potryarcbą Chełmian", któtf 
przed laty dwudziestu wieloe się zasłłW 
dla sprawy Bożej, krzepiąc słabnąoą wi»fl 
u współbraci i wiele ucierpiał za czasu p®® 
śladowania nieszczęsuej chełmskiej dyoceSP 
Śp. ks. Mikołaj urodził się w Tomaszo* 
w Lubelskiem, do szkół chodził w gim®* 
zyum Zamoyskich w Szozebrzeezynie, teol* 
gię ukończył w Chełmie za śp. bisknJ* 
Felicjana Szumborskiego. Po wyświęoe®*1 
się był krótki czas proboezczem w Tor*®' 
nie, później zaś długoletnim proboBzo**® 
i dziekanem w rodzinuńm swem mieście 
maszowie. W roku 1868 jeden z 
szych kapłanów porwany został przemy 
i wywieziony do Warszawy, gdzie kl! 
miesięcy trzymany był w ówczesnym kl*' 
sztorze baiyliańskim na Miodowej. Gdy 
puszczono go stamtąd, nie wolno mu j** 
było wracać do swoich. Przeniesiono go ** 
inną parafię; najprzód do Hołubią nad B*' 
fiem, później do Wojsławic w Chełmski** 
gdzie przebywał aż do zniesienia Unii. W1 
1874 usunął się z parafii śp. N a z a re t  
1 zamieszkał prywatnie czas jakiś n pe« •* 
go łacińskiego proboszoza na Mazurski 
Lecz na wiosnę r. 1875 porwano go i ** 
wieziono do Lublina, skąd miano za9‘* 
wywieść go za Wołgę lub do Syberyi. 21 
nim jednak to nastąpiło, śp. NazareWi* 
■chronił się do Galicyi, gdzie po paru 
taoh otrzymał parafię Sarny, na której ** 
reszty żywota dokonał.

Lwowskie Tow. ratunkowe w a
siącn kwietniu udzieliło pomocy w 163 
padkach, z tego w dzień 120, w nocy * | 
razy. Fałszywie alarmowano pogotowie f 
tym miesiącu 13 razy. Służbę pełniło 0* ^  
ków medyków ochotników 50. Liczba e*ł( 
ków tow. wynoBi czynnych 12, wspie** 
ącyoh 420.

Do Towarzystwa dileunikarf 
polskich przystąpili jako członkowie wsp'*' 
rający pp.: Jan Got*, właściciel Okooi9 
i Michał hr. Baworowski.

Z PA D O ŁU  J .P Z
Kartki z niedalekiej przeszłości 

spisała Zassyopea.

(Dokończenie.)

Koło połowy listopada, pod wieczór, 
powiał w iatr ostry, północny, szare do­
tąd niebo zaczęło przybierać koloryt fioł­
kowy; pluta jesienna się kończyła. Szedł 
mróz.

Ostre powietrze rozpoczynało swe za­
danie.

Jak  za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej stężała skorupa ziemi, wygła­
dzała się je j powierzchnia, w oczach 
niknęły bezdenne, błotniste topiele. (

Pełnym  blaskiem zajaśniało słonce 
listopadowe.

Nie paliły jednak jego prom ienie; 
świeciło, al e nie niosło już oiepła.

Ścinały się powierzchnie błót, bagien, 
kałuż, w cienką, lodową skorupkę; ig ieł­
ki lodu błyszczały po gałązkach nagich 
konarów.

Składały się dłonie do tęczowych 
kryształków,

okładały usta do błagalnej modlitwy: 
Mrozu panie! mrozu!

Ilość zasłabnięć spadła w ciągu doby 
o ppłowę; życie wstąpiło w podupadłych 
na duchu ludzi,

Bryszewski począł oddychać swobo­
dniej po raz pierwszy od wieln tygodni.

Dzwoniły dzwony w kościołach, roz­
legały się hym ny dziękczynne i płynęły 
w niebo bez chmurki, wraz z dymem 
kadzideł, wraz z szeptem ust tysiąca, 
wraz z łzą, która padała ua iw ihże 
mogiły.

Miaął nowy tydzień. Mróz się wzma­
gał, niszcząc zarazek znacznie lepiej, aiź 
środki ręką ludzką stosowane potrafią.

Doktor doglądał chorych, którzy mu 
pozostali, pisał listy 4o drogich swoich, 
wieczorami stał zapatrzony w zasiane

brylantam i niebo, a wśród tych brylan­
tów na najukochańszy brylant, który po­
kazywał swej dziewczynie, gdy się z nią 
Żegpał, tam na zachodzie. Miał wtedy 
jeszcze jej pierścień na palcu, i małą 
jej rączkę miał w swojej dłoni. Patrzał 
w hieroglif niebieski... a dziś ? Może i 
ona w tej chwili na niego patrzała?

Pobiegły myśli w przestrzeń pód strop
gwiaździsty, opuściły skorupę cielesna— 
ujrzał ją. I  nie budził się j.t> słodkiej 
zadumy jak mógł najdłużej,

Jednego dnia przyjechał fizyk, o św iad ­
czając, iż za dwa dni już go odwołają. 
Skończy pracę. Skończą się nocy bez­
senne, dni, w których pie wiedział, c zy  
go noc tak głodnym nie zastanie, 
ranek, który go obudził. Skończy sjs wi­
dok konających nędzarzy, widok łez 1 
bolu ludzkiego. .

Uśmiechał s ię ; z pówiechem k‘ad* 
się do snu.

j[ te dwa dni minęły wreszcie. 
Otrzymał świadectwo z cholery> ten 

najszlachetniejszy Ał4er; jakim

monarcha pewno się nie wykaże. To lwie 
runo!  I dyamentowe! Wypisano mu 
hymn pochwalny, ale ile on go kosztował, 
ile?  Pożegnał fizyka poczciwego, znajo­
mych, spakował m anatki, ranek zastanie 
go już daleko. Przed samym wieczorem, 
gromada ludzi przyciągnęła przed dom, 
w którym mieszkał. Byli tam starcy, 
dzieci i kobiety. Odkryli głowy i czekali. 
Gdy wyszedł, rzucili się ku niemu, ci­
snęli się do rąk i nóg, ściskali je i ca­
łowali szaty. Łzy mu w oczach błysły, 
wzruszenie mówić mu nie dało. I  oni 
mówić nie mogli.

^ re szc ie  starzec wyszedł z pośród 
tłnmu, podał mu chleba bochen' i soli 
topkę. 1

— Panie i mówił — coś nam  był i 
ojcem, niech ci Bóg zapłaci. Niech ci 
zapłaci za twe śerce odważne, za twą 
4uszę szlachetną. Niech ci zapłaci, bo 
my nia umiemy.

Ozwały się J^ania.
— Dziękuję wam
Czemże ten list' pockwalpy wobec 

hołdu tych nędzarzy, którzy spotkali 
c z  f o w ie  kjt, ■'

muI cóż on zrobił ? Za co kładli 
u stóp swe proste serca?

Ściskał ich twarde, spracowane dłonie.
— Dziękuję wam — szeptał.
Więc spełnił swą powinność, więc 

nie wypuścił z dłoni sztandaru, na któ­
rym było wypisane: „Obowiązek*.

A oni to zrozumieli.
Rzucił się na twarde swe łoże ; ach ! 

jakżeż miękkiem dziś ono było. Nie bę­
dziesz się wstydzić za mnie ojcze mój 
stary i matko moja ukochana: 8yn wasz 
nie przyniósł wam wstydu.

Takie myśli zamykały mu oczy. 
an ił.
Zdawało mu się, że jest na łące zie­

lonej, kwiaty w około, tak wiele kwia­
tów. Z pośród drzew idzie ku niemu 
gromada ludzi. Ou ich znał wszystkich. 
§ ą  tam ci, któryin życie uratował i ci, 
co pomarli błogosławiąc go konającymi 
usty, rodzice i ona. ^^liżaj^t się prom ien­
ni... wyciąga ku nim ręce. fjacź cóż 
to ?  Z gł£bi wyznwa się orszak powy; 
maski kryją twarze, jacyś ludzie niosą 
skrzynię na ramionach, towarzyszy ini

Odpoczynek niedzielny.
Namiestnictwo galicyjskie wydało s*o*r. 

gółowe przepisy o spoczynku niedzielny®^ 
świątecznym w przemyśle dla Galicji: 0 ^  
pozwolenie pa pracę w niedzielę otrzy®**: 
Piekarze przy wyrobie pieczywa fio godzi®*
10 rano, potem od 10 wieozór; przy 
dąży pieczywa przez cały dzień, — onlfi^ 
nicy i piernikarze j przy wyrobie towaró^ 
które do spożycia świeżo sporządzone 
muszą, do 10 rauo ; przy zprzedażj 
cały dzień; — rztźnioy i handlarze dzi<3S]e~.i 
zny: wyrąb i sprzedaż do 10 rauo, — u** 
sarze i trudniący się wyrobem kiełbas; Pr<! 
wyrobie do 10 rano, przy zprzedaży od 
do 10 rano i od 3 do 6 po południu, ^ 
fryzjerzy, golarze i perukarze, — mlecz** 

i — więc&nU i zprzod&ż naturalni 
kwiatów przez cały dzień.

Pomoonikom zatrudnionym w wymie®*^ 
nych kategoryach przemysłu produkcyjnej 
o ileby w niedzielę zatruduieni byli dłuźklj 
niż przez trzy godziny, należy pozostać  
spoczynek przynajmniej 24 godzinny bą^*| 
w następną niedzielę, bądź też jeżeli to *' 
względn na przedsiębiorstwo jeBt nie®0 
żebne, w innym dnia powszednim, albo sp0 
czynek trwający po 6 godzin w 2 dni#%[ 
tygodnia.

Pfzedsiębioroom przemysłowym w. moj* 
którzy zatrudniają wyłącznie tylko po®*0 
ników izrael. i tak samt jak  i wszyscy lC. 
pomocnicy zaehowują regularnie spoosyne i 
od pracy w sobotę przez 24 godzin, d o z ^  
łona jeBt praoa w ąiedzielę w prze®J®r 
produkcyjnym z wykluczeniem jednak p®łf 
czonej z tym przemysłem sprzedaży pod ** 
runkiem, że robó^ swych nie hędlą wykon! 
wać publicznie i że robęty nie aprawiwr 
większego łęskotu. Przemysłowcy, u£y*ł 
jący powooników do takiej praey iuedzi*t 
nej, mają utrzym ywać wykaz zatrudnionymi 
w niedzielę pomocników i przedłożyć gó - 
żądanie tak władzy przemysłowej, jak i 
spekforowi przem ysłow enn.

Praca przy sprzedaży towarów w pf** 
myślę handlowym dozwolona jest w nie4**f 
lę od godz. 7. do 10. rano i od 3. do * 
popołudflju.

W ostatnią niedzielę przed Bożem Nar<- 
dzeniem (ebydwu obrządków) tudsiei w ni1 
dzielę, na którą przypada wigilia Boże, 
Narodzenia, praca przy sprzedały towar- 
w przemyśje handlowym dozwolopa jest 
godziny §. rano do fi. wiecjór. Nadto 4®' 
zwolona jest praoa w tym samym wymia®f' 
czasu we wszystkie niedziele, przez cały?® 
na dworcach kolejowych dla sprzedaży 
tyknłów żywności i dzienników.

W tych miejscowościach, w któryoh 
odbywają urocsyite odpusty, niemniej w m l 
scowościach, do których odbywają zię

to'

:

śpiew okropny... jakby dalekie dzwoBj 
gdzieś b iły .. Ściemnia się.

Orszak przesuwa się ponury, milczt' 
c y ; już tylko kroków parę... podnosi 
wieko, odsłaniając leżącą w trumnie f  
stać ludzką. Bryszewskiemu krzepnie kro® 
w żyłach... Boże I to jego twarz.

Wieko zapadło, orszak posuwa 
dalej i dalej kona odgłos dzwonów •' 
rozpływa się...

Przy okienku stało dziewczę zapatr*®' 
ne we wschodnią nieba stronę.

Wszak tam wschodziła co wieczot* 
gwiazda, którą jej ukochany pokazyw®! 
wszak wczoraj ją  jeszcze Widział*1 
gdzież ona? Zadumała się głęboko; P 
chwili, gdy spojrzała na niebo, gwiazd® 
była już tam gdzie zawsze.

— Obłoczek cię tylko przysłonił 
szepnęła:.

Tak! obłoczek.



cieoiki, ustrzegą sobie namiestnictwo wyda­
nie pozwolenia na rozszerzenie ozasa pracy 
w niedzielę, dla sprzedaży pewnych przed­
miotów w każdym poszczególnym wypadku 
odrębnie. Tak samo udzielać będzie namie­
stnictwo specyalnych pozwoleń na rozszerze­
nie czasu pracy w niedzielę dla sprzedaży 
pewnych przedmiotów w tych miejscowo­
ściach, które liczą umiej, aniżeli 6000 mie- 
szkańoów i w których ludność okoliczna za- 
iwyczaj w niedzielę swoje potrzeby co do 
zakupna towarów zaspokaja.

Jeżeli w jakiem przedsiębiorstwie han- 
dlowem pomocnikom spoczynek niedzielny 
od 12 godziny w południe bez przerwy aż 
do otwaroia handlu w dniu następnym nie 
może być dozwolony, należy im na przemian 
pozostawić zupełnie wolną całą drugą nie­
dzielę, a gdyby i to było niemożliwe, połowę 
innego dnia w tygodniu.

Tak w niedzielę, jak w inne dni świą 
teczne należy pomocnikom przemysłowym 
z uwzględnieniem ich wyznania pozostawić 
•czas potrzebny do uczestniczenia w przed- 
południowem nabożeństwie.

Drzwi wchodowe do lokalów przeznaczo­
nych do przyjmowania publiczności mają być 
zamknięte w tych godzinach, w których praca 
przy sprzedaży towarów w niedzielę nie jest 
dozwolona.

Głosy publiczności.
(fiubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Rosyjskie losy pierwszej państwowej po­
życzki premiowej z roku 1864, które teraz 
odnawiają, trzeba na nowo stemplować. — 
W tym cela ma właściciel bezpośrednio (za­
tem nie w drodze pocztowej) przedłożyć 
najdalej do 31- m aja  1895 r .  dawne losy, 
które mają być odnowione, najbliższemu c. 
k. urzędowi stemplowemu, względnie urzę­
dowi podatkowemu wraz z dwoma spisami 
wspomnianych losów.

Z tych spisów jeden po stwierdzeniu do­
kładności wraz z losami zaraz zwrócony 
będzie.

Losy odnowione i należycie ostemplowa­
ne wraz z tymże potwierdzonym spisemprzed- 
łożyó trzeba temni samemu nrzędowi najdalej 
do 31. s ie rp n ia  1895 r . a rzeczą tego 
urzędu będzie dalszą czynność przeprowadzić

praoy, obznajamiającej każdego zwiedzają­
cego panoramę s tyloma interesującymi 
szczegółami. Książeczkę zdobią portrety 
Styki i Kossaka, oraz podobizuy szkiców, 
przedstawiające Bartosza Głowackiego, ro­
syjskiego piechura oraz konia kozackiego, 
umykającego z pobojowiska. Wydanie ksią­
żeczki tej przedstawia się pod względem 
zewnętrznym nader efektownie.

„P rz eg ląd a  ro ln iczeg o "  nr. 5 z 1. 
maja, daje nowy dowód o szybkim rozwo- 

[ju tego pożytecznego pisma i snmiennośei 
redakcyi. Numer ten zawiera: Handel zbo­
żem w Galioyi. Akcya cnkrowarnicza wobeo 
teraźniejszego przesilenia w produkcyi cu­
kru przez Korosleńskiego. Kronika. Fejleton 
sportowy: Hipologia przez zuanego sports- 
mena i hodowcę koni J. Krzysztofowicza. 
Jubileuszowa wystawa koni we Wiedniu 
r. 1895. O głębokiej uprawie roli. Rady i 
wiadomości gospodarskie. Sprawozdanie z 
targa zbożowego. Korespondenoye redakcyi.

* Nowe k siążk i. .Frank i Frankiści 
polsoy" 1726—1816. Monografia history­
czna, osnuta na źródłach archiwalnych i rę 
kopiśmiennych przez Aleksandra Kraushara. 
Tomów dwa. Kraków. Gebethner i Spółka 
1895.

s P o lscy  m a la rze  za g ra n ic ą  Dnia 
1 mąja, otwartą została w Berlinie między­
narodowa wystawa sztuki. Sprawozdawca 
Beri. Tagbl., który miał sposobność przyj­
rzeć się wystawie przed jej urzędowem 
otwaroiem, tak pisze z powodu niej o pol­
skich artystach: .Każda sztuka ma swoją
ojczyznę, — a naród, który ojczyznę utracił, 
Polacy, odnaleźli ją w sztuce. I na tej wy 
stawie stanęli Polacy znowu razem, w jed­
nym szeregu. Głęboka, tęskna miłość oj 
czyzny przebija z icł) prac. Zadziwiające 
są krajobrazy zimowe; nikt na świecie nie 
potrafi tak wiernie odmalować połyskującego 
się śniegu, jak Fałat. Uczniów t»a on mnó­
stwo, lecz żaden mu niedorówna. Dłużej za­
trzymuje się oko na obrazie Ęirszenberga, 
przedstawiającym żydowską rodzinę w ma- 
łem miasteczka w dzień szabasu Portrety 
Pochwalskiego są znakomite .

GAZETA NARODOWA z Piątku dnia B. Maja 1895. Nr. 122
państw a. Z  tego  pow oda rząd  zwrócił
się za pośrednictw em  m in istra  spraw  
zew nętrznych, k tó ry  podziela to  zapa­
tryw anie, do papieża ze skargą, n a d ­
mieniając, że postępow anie nunoyusza 
wygląda, jakoby  było m ięszaniem  się 
do w ew nętrznych spraw  węgierskioh. 
Po posiedzeniu w yraziło  stronniotwo 
liberalne rządowi „podziękowanie za 
takie energiozne postępow anie" (które 
jes t poprostu gw ałtem ).

R ząd serbski przygotow uje projekt 
nowej nstaw y prasowej, nakładając na 
dzienniki stem pel i składanie kauoyi.

Rada państwa.
(Telegr. Oaz. Nar.)

W iedeń  d. 2. maja. 
Komisya budżetow a prow adziła na 

wozorajszem posiedzenia w dalszym  
oiąga obrady nad budżetem  handlu. 
Pierwszy przedm iot dyskasy i stanow iło 
złożone p rzez Hallwioha spraw ozdanie 
o petycyaoh, odnosząoyoh się do sp ra ­
wy hand la  mlewem. Spraw ozdanie p rz y ­
ję to  z nadm ienieniem , że przez to  sa­
mo załatw ione zostały  także petyoye. 
W niosek K aizla w spraw ie włąozenia 
do rezolaoyi s ło w a; „nielegalność", od- 
rznoono. Kaizl zgłosił następnie swóf 
w niosek jak o  yotum  m niejszośoi ko 
misyi.

Dokonano następn ie w ybora ozłon- 
ków  sabkom ite ta  dla u regulow ania pen- 
syj arzędniozyoh. W miejsoe posła 
Abrahamowioze w ybrano hr. P i n i ń -  
8 k  i o g  o.

W niosek n ag ły  Sohwegla w  spra 
wie 25 prooentowego opustn  podatko­
wego dla dotkniątyoh katastrofo  trzę­
sienia ziemi w Lttblanie p rzy ję to  j e ­
dnom yślnie,

wiadomości.

Sztuki piękne.
Teatr.

D rugi gośoinny w ystęp p. R iegera 
w  „poskrom ieniu złośnicy" Szekspira 
rów nież nie ściągnął liozpej publiozno- 
Śoi. Ą jednak  wczorajsze przedstaw ie- 
pje wypadło snakomioią, zwłaszcza dya- 
iog  P etruk ia  z K asią w akoie drugim . 
Ogrom nie szybki? tempo znakom icie 
uw ydatnia polegające p a  g rze  Wyrazów 

ikspirowskie dowoipy, k tóre inaczej 
. -------- A\a niaznaiaoeffo sztnfei

SCeKSpm/ t r o » . v
z w ła s s o w  d la  n ie z n & ją a e g o  S z tu k 7 'w 7 ’
d z a ,  u c h o d z ą  n ie p o s tr z e ź o n e .  P .  » .
doskonale to  odoeuó m usiał h n \  .le£ er  j n„ n in n v ' ^ u i e
m

.OSKUUOio   ,
A  jeden zwrot dow oipny Qle 
W szybkiej w ym ianie jaskrawyoh 8łó- 
w ek i  docinków tysiąoa; n 0 a wątpió 
ohybft trudno, dzisiaj i ^ |a nas  ̂ ^  
dowoipie, dyalogu i dowoipnym  dya- 
loga  leży  przeważna wartość tej' kome- 
dyi. W erwa i oiętośó w czorajszego P e 
fcrukia, jego  swoboda ruohów i  dzikość 
nieprawdopodobna podobały się  bardzo 
publiczności. Petrukio p^ R  egera w y ­
daje s ię  lepszym  
woda z  „Mązepy , 
chętnie na twierdzepie, | e  jeden p ie  
ustępuje drugiemu, że obaj  są  bez za ­
rzutu. P. Feldm an był doskonałym to ­
w arzyszem  p. Riegera, ale za to jeden  
g je g o  kom panionów zam iast dowcipnej 
śm ieszną *> sieb ie uozynił figurę.

S e p e r to a r  teatralny. Dziś wpiątek 
nie będzie przedstawienia. W sóbotę „Zbójcy" 
(ragedya w 6 aktach Szyllera. Trzeci gościn­

ny występ p. Edmunda Rjrgiera, artysty te­
atru krakowskiego.

* .  J fae ław ice", (Pierwsza panorąflła 
polska). Równocześnie z otwarciem pano­
ramy ńa Wzgórzach stryjskich opuściła na­
kładani księgarni Jakubowskiego i Zaduro- 
wioza prasy drukarskie książeczką p. Sta­
nisława Schniir-Pepłowskiego pod tytułem 
powyższym. Autor opowiada w niej c(zieje 
powstania pierwszej W kraju naszym pano- 
ł? W ' biografię Styki i Kossaka, głó- 
wnyoh twóroów tego dzieła, podaje dokładny 
opis obrazu, oraz kronikę panoramową w 
pierwszem półroczu jej istnienia. Dołączone 
streszczenia psjwaźnięjszycb sądów kry(y- 
cjnjch o tem tjzifde {wofzą zakończenie tej

Wydział krajowy przedłożył preze­
sowi Koła polskiego Zaleskiemu i m i­
nistrowi Jaw orskiem u memoryał, w któ­
rym  prosi o wyjednanie w m inister­
stw ie rolniotwa wniesienia dodatkowe­
go prelim inarza funduszu melioracyj­
nego, k tóryby uwzględnił wszystkia 
uohwalone n a  ostatniej sesyi sejmowej 
przedsiębiorstwa oelem regulaoyi rzek 
i melioraoyj w Galioyi. Przedsiębior 
s tw a te w ym agają wedle uohwalonyoh 
przez sejm  projektów ustaw  na r. 1895 
następująoyćh zasiłków ; na uzupełnię 
nie regulaoyi K isieliny 11.136 zł., na 
uzupełnienie regulaoyi Ł ęgu 13.533 zł. 
33 ot., na osuszenie bagien Stojąnow ­
akich 9 QOQ zł., na regulacyę P rzeg^o- 
jów ki 8.400 zł., na regulacyę Gmłej 
L ipy 14.828 zł. 67 ot. razem 56 897 zł 
90 ot.

Na zebraniu prezesów klubów rajchs- 
tagu niemieckiego naznaczono drugie 
czytanie ustawy anty wywrotowej na 6. 
bm. Sprawozdanie komisyi, zredagowane 
przez konserwatywnego deputowanego 
Buchke, wysokiego urzędnika z Meklem­
burga, obejmuje 43 stronnic druku, zaj 
rauje się jednak wyłącznie kwestyami 
formalnemi Do tego sprawozdadia (folą 
czył rząd szereg broszur, ajtykułów, o 
rzeczei)' sądó.wycl) i sppawozdap urzędo­
wych w celu wykazania, że socyalua de- 
mokracya prowadzi systematyczną i ener­
giczną agitacyę przeciw karuośoi w armii, 
a srnrząd wojskowy przy obecnym stanie 
prawodawstwa nie jes t w stanie tę agi-, 
tacyę skutecznie odeprzeć. Prasa socyal-| 
no demokratyczna i wolnoinyślna ęoiiuoslj 
że wśród tego m»trryału znajduje się 
„rozszerzany w W irtembergii i jam skon­
fiskowany" wiersz, który jąk się okazuje, i 
jest to w iersi F.erdyninda Freiligratha, 
Rapi*any w roku 1846 i umieszczony. 
w zbiorowem wydaniu pism poety.

Na wozorajszem posiedzeniu w ęgier­
skiej d zb j postów interpelow ał p. Te- 
renyi rząd, jakie stanowisko zajmuje 
wobeo opjażdżki nunoyusza Agliardego 
po W ęgrzech. P rezyden t m inistrów  
Banffy odpowiedział natychm iast, iż 
przekonał się, że nunoyąsz swoim toa­
stem w Qstrżyhom iu i oświadczeniem 
w W ielkim  W aradzie przekroozył (0 
kom pętenoyę przedstawiciela obcego

Kolo polskie.
(Telegramy Oaz. Nar.)

W h d e ń  d. 2. maja. 
N a wczorajszem posiedzenia posta­

nowiło Koło polskie na  wniosek posła 
C z e o z a  i w następstw ie znanej mowy 
burm istrza m. B iałej R osnera o nstęp- 
stwaoh podatkowyoh — wnieść w pew­
nej Izbie w tej sprawie interpeiaoyę do 
m in istra  skarbu.

N astąpiły  bardzo ożywione rozpra­
w y nad podatkiem) rentow ym - Posło­
wie K r a i ń s k i ,  Ł o ś  i B y k  broniąc 
stanowisko gal. Tow arzystw a kred. 
ziem skiego polem izowali z Abrąhamo- 
wiezęm, do którego znów wywodjów 
pęzyłąozyU się i  popierali je  pp. G n i  e- 
w o s z  i  p h r z a n o w s k i ,

Po skońozonyob rozpraw ach Koło 
postanow iła n* mocy w łaśnie oo po­
wziętej uohwały działać w tym  k ie­
runku, aby podatek od listów gal. 
Tow. kredytowego zniżonym został.

Następnie w ybrało jeszoze Koło 
polskie pp. K r a i ń s k i e g o ,  C z a j ­
k o w s k i e g o !  B y k a  do kom isyi, 
łożonej z dziewięciu członków dla re­

form y podatkowej. W  końcu postano­
wiło Koło polskie działać w kie­
runku, aby po apływ jo w % ju Ban 
ku austr, wągiertkięgo,' listy  teg o i 
B anku poddane zostały opodatkowaniu.

Ufa wniosek p. P i n i ń s k i o g o  wy­
brano Ifomiayę, której powierzono roz­
patrzen ie  osobnych ustaw  o przyw ile­
jach  bankowyob. Kom isya ta  składa 
się z pp. P i n i ń s k i e g o ,  E ug. A b r a  
b a m o w i c z a  i L e w i o k i e g o .

W reszoie przeszło Koło polskie do 
dalszej szczegółowej debaty  nad, refor­
m ą p o d k o w ą .

y?  końou poąipdzenla postanowiło 
Koło polskie wnieść w Izbie posłów 
wniosek nagłości o pomoo państwową 
dla m iasteczek W ojnicza i B rzezinką 
(pod Oświęoimiem), k tóre prsęg pożar 
zostały nawiedzione.

występować musieli kom isarze rządowi, 
żadne jednak  ze zgromadzeń rozwiąea- 
nem nie zostało. Na w szystkioh tych  
zebraniaob uobwalono jednobrzm iąoe 
rezo luoye, które żądają 8-godzinnej 
dziennej pracy i  36-godzinnego spo 
ozynku niedzielnego, dalej nsunięoia 
wszelkiob ograniozeń oo do swobodne­
go w ypowiadania przekonań w mowie i 
w piśmie, swobody prasy i nareszcie 
ogólnego i rów nego praw a wyborczego 
z tem, że w ybory m ają się odbywać 
bezpośrednio.

W  porannyoh godzinaob musiała 
straż polioyjna w ystąpić w trzech o- 
kręgaob, na  Landstrasse, M ariahilf i 
Weidling, gdyż św iętujący tam  robo- 
tnioy ohoieli zm usić kolegów praoują- 
oyh w niektóryob fabrykaob do zaw ie­
szenia robót. N a Mandlgasse w W ei­
dling wdarli się św iętująoy robotnioy 
do pewnej szwalni i żądali od praonją 
oyoh tam  dziewcząt, aby pracować za 
przestały. S traż polioyjna, k tóra ohoia- 
ła iob rozpędzić, została obrzuooną ka­
mieniami. Aresztowano w skutek tego 
siedm  osób. Z resztą przed południem 
spokój nie został nigdzie zakłóoony.

Około godz. 2. po południa rozpo- 
ozął się poohód robotników s  rodzi­
nam i w świąteoznyoh szataob. Przed 
gmachem parlam entu zaozęto krzyozeć: 
nieoh żyj* ogólne prawo wyboroze! 
preoz z W indisohgr&tzim ! precz z koa- 
lioyą 1 hańba S tadniokiem a! Gmaoh 
parlam entu był prze^ poboyę obsadzo­
n y ; posłowie z okien przypatryw ali 
się olbrzym iem u poohodowi. Posłowi 
Pernerstorferow i, stojąoemu przed par- 
am ontem  urządzili robotnioy owaoyę, 

krzyoząo; „nieoh ży je!"  Przeciąganie 
tłum n przed gm achem  trw ało około 
trzeoh kwadransy. Rozruohów jednak  
ż&dnyoh nie było.

Uozestnioy pochodu, przybywszy na 
‘rater, zapełnili wsąystkie reBtauraoye^ 

w niektórych) przem aw iali przewódzoy 
robotników i poseł Pernerstorfer. i 

Z  powrotem  przyszło do zamiesiak jli *i i •*.

pom yślnych lataob budżetow ych, w  ro- 
kn  bieżąoym okazuje się znaozny u b y ­
tek. Półurzędow y kom unikat donosi, że 
doobód z podatków  bezpośrednich i po
L J ■ » - * ' ‘ '

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dnia 30. kw ietnia 1895. tuto • ir»'-= — ■ " „u** ou. rw ietn ia  1895.e Akcye ca ectuke : Kolej gal K arola Ludwika

  _________ .« « r o i0u m o a ip o - !" d200 **• “ ■ k' , do 223' ~ a Ko,eJ Lwow.-r  , , . . , 1 . Czern.-Jagska po 200 11. w. a. 332-— do 337-—,
ś r e d n io b ,  tu d z i e ż  z  kolei p a ń s t w o w y c h  Banku hipoteosnego po 200 sł. w. a. 445-— do

w pierw szym  kwartale b. r. je s t  o kil- « £ = . ^  ^ rtr u iPRceacow1kieT'Po
ka m ilionów  zł. m niejszy, n iż  w  tym -,ioO  zł. 200 — do 2 0 3 -- . 
że czasie  roku zeszłego , w zyw a d o '

oszozędnośoi w  gospodaroe państw ow ej prem. 110-80 do 111—. 4y,°/0 l0a. w 60 lat. 
i z  góry  zapow iada że  n iejedno żąda- 90. Bm*u

nie będzie trzeba odrzuoió dla braku ;lo«. w 57 lat. 97-75 do 98-45. Towar*, kredyt.
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 9JK 

41*/, lat. 9 8 - -  do 98-70. 4»/0 los.
funduszów .

H am b u rg  d. 2. maja.
Z H eide lbergu  donoszą do Hamb

-w O- - 10iob. w ov tai. if i-75 do 98-45. Towar*, kredyt, gal. 
ziemsk. 47o (I- omisya) 98-50 do 99-20. 4 %  los 
w 417, lat. 98-— do 98-70. 4%  los. w 56-lataeh 
97 90 do 98-60. 4 7 ,%  1°*- w 58 l a t  — do

ObUgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi
o ^_ r . „  , uego 4°/0 98-20 do 98 90. Buków, funduszu pro

,  ’ . , _  pinooyjnego 5°/0 102"— do —-—. Kom. bankuLektorat nad w iecem  stow arzyszenia  | .̂ajowego 5»/q w. *. u . em. 102-00 do 102-70.
dziennikarzy i  literatów , k tóry  się tu  - Poiyozka^ krajowa ̂ 6»/„ w. a. 105.50 d o — — . 
W linou odhedKi*  „ ----------  -  10 —  — ''.w w  u u

47 ,%  100-70 do 101-40. 4%  z roku 1891 97 80 
do 98-50. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-10 do 98 80.

L osy : Losy miasta Krakowa 26.50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do — •— .

Monety. Dukat oesarski 5-71 do 5 "81. Napo 
leondor 9 66 do 9-76. Półim peryał 10-— do —•— 
Bubel rosyjski srebrny 128-— do 1-33-—. Bubel 
rosyjski papierowy 1-30-50 d o i '31-60. 100 marek 
niemiecki oh 59-60 do 60-20

w lipou odbędzie.
B e r lin  d. 2. maja.

J ak  w kołaoh rajobstagu zapewnia­
ją , posłowie polsoy oświadozą się prze- 
oiw projektow i ustaw y  antyw yw roto- 
wej, przez kom isyę rajobtagow ą przed­
łożonemu.

Półurzędow y kom unikat N. A ■ Ztg. 
d o n o si: W ym iana ratyfikaoyj pokoju 
ohińsko • japońskiego naznaczona jest, 
juk  wiadomo, na 8. bm. W szelako dla
Japon ii n ie byłoby w tem  żadnej ko- »«»» gancyjarich 1086, węgierskioh

„  . ___ 1638, niemieckich 1271 razem 3975 sztuk. Gali-rzyśol, gdyby przy dotrzym aniu tego eyjskie płacono po zł. 56 — 58, 69, 62, —, we-
term inn  obstaw ała, objekoye bowiem gierskie 52 do 55, 58, 60, 62, —, niemieokie 

trzech m ocarstw przeciw tem u trak ta- ( “ w iejlń '*d. s ? k “ ’e ta u . N a w L k J w y ^ ^ d o
towi zawsze pozostaną te same. ; wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1847

sztuk.
Płacono 35 do 38,40, —, zł. za 100 kilo wagi.

Z rynków towarowych-
W iedeń 29. kwietnia. Na poniedziałkowy targ

przypędzono wołów galicyjskich 1066, węgierskioh 
1638. nieiniaekioh 1*71 ««— - ■ ■ ~ -

1 .  M a j a .
(Telegr. „Gaz. Nai;.“)

W iedeń  d. 2. maja.
Wozoraj rano m iały  miejsoe w po- 

szozególnyob okręgaob W iednia liczne 
zebrania robotnioze w  liozbie pięćdzie­
sięciu dwóch, k tóre jed n ak  odbyły się 
spokojnie. Na niektóryob ty lko miano 
mowy tak gw ałtowne, że kilkakrotnie

wybito k ijka szyb w tylneift skrzydle 
gm aobu parlam entu , a  przed mieszka- 
nienj W indisobgrątza przeoi ągąjąoy 
tłum  wydawaj okrzyki n a  oześó po ­
wszechnego praw a wyborozego,

W  Dolnej A ustry i n a  prow inoyi 
dzień wczorajszy tak że  m inął spokoj­
nie, jakkolw iek w każdem  większem  
mieście urządzono podobne obobody.

C zern tow ce d. 2. maja. 
W ładze zakazały  odbycia zgronxa- 

dzenia robotniozego. Robotnioy, k tórzy , 
nie w iedząo o zakazie zgrom adzili się 
w sali, rozeszli oię spokojnie n ą  w e­
zw anie jorządstawipiela w łądzy.

B udapesz t d. 2. maja.
Na przedm ieściu Nowy P eszt p rzy ­

szło do zajść m iędzy polioyą a robo tn i­
kam i. Dwóoh z tyoh ostatnioh zostało 
poranionyoh pałaszam i.

B e rlin  d. 2. W 4
Św ięto m ajowe odbyfo tn  SP0 ' 

kojnie.
B rukse la  d. 2. maja.

W' całym k ra ju  p an u je  spokój nie- 
zamąoony.

P a ry ż  d. %. maja. 
Porządek n ie zo sta ł zakłócony. Fi- 

zyognom ia m iasta by ła  norm alna. Po 
południu i wieozorem odbyły się zg.ro 
m adzenia robotnicze.

pozostaną te  same
K o lo n ia  d. 2. maja. 

Belgradzki korespondent Koln. Ztg. 
(źródło nie bardzo ozyste) zapewnia, 
że w całej Serbii gotnje się w alka prze- 
oiw koronie. R adykały  n ig d y  nie byli 
tak  silni jak  obecnie. Pew ien znakom i­
ty  mąż etanu radził królowi powołanie 
radykałów, na oo król o d p a rł; „Ja  tego 
nie rozumiem. Chętnie powołałbym ra­
dykałów do rządu, ale oniby m nie w y­
pędzili." K orespondent podnosi, że ra ­
dykały znowu prow adzą ową podzie­
m ną walkę, k tó rą już raz Milana w y­
kurzyli,

L o n d y n  d. 2. maja. 
Standard  donosi z B erlina: Jeden

P ra y je o h & li d o  L w o w a .
dnia 2. maja.

Hotel Zoria. E. Torosiewicz z Bródek, 
W. dr. Moraczewski z Krakowa, B, dr. 
Csillik z Tarnopola, L. Fedorowicz z Żere- 
bek, W. Barański ze Stryja, H. Becker 
z Żółkwi, M. Sacher-Teinburg i  Stanisła­
wowa, A. Beretvas z PeBztu.

W iedeń d. 2. maja. 
Dooent pryw atny  Z ó r a w s k i  zo­

sta ł m ianow any nadzw yozajnym  profe­
sorem m atem atyki na an i wersy teoie J a ­
giellońskim .

B udapesz t d. 2. maja.
We W ęgrzeob pow staje w ielkie za­

niepokojenie z powodu, że po pięoin

z najznakom itszyoh mężów stano nie- 
m ieokiob podaje taki powód wmięsza- 
n ia  się Niemiec w spraw ę japońską: 
Niemoy nie m ogą dopuśoió, aby Rosya 
i F ranoya sam e, wedle swego upodo­
ban ia  zm ieniały tra k ta t pokojowy. Myl- 
nem  je s t, jakoby w aru n k i pokoju n ie 
były szkodliw a d la  interesów  niomie- 
o k io b ; +ylko k ilka warunków  podano 
do wiadomości publicznej, resztę zaoho- 
wano w  tajeiau ioy  aż  do ratyfikaoyi 
trak ta tu . A nglia w końca podziękuje 
niebiosom , że Niemoy, któryoh interesy 
w A zyi wsohodniej są  bardziej spow i­
nowacone z angielskim i, n iż & poeyj 
skim i i franouskim i, będą m iały głos 
w tej spraw ie. W m ieszanie się Niemieo 
miał doradzić Bósmark.

N aw y  J o r k  d. 2. maja.
, Wedle telegramu z Managuy, rząd 
nikaraguański oświadczył, że gotów wy­
płacić żądane przez Anglię odszkodowa­
nie, jeżeli ADglicy usuną się z obkupo 
wauego tepytc/yum.

Y okoham a 2. maja. 
H r. Ito  ndaje się do Czefu, gdzie 

nastąpi ratyfikaoya i w ym iana doku­
m entów  pokojowych, ale rząd  ohiński 
n ie doniósł n ic  jeszoze o tem  Japon ii.

S tan  p o w le tn a . Całą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru ziedukowany do pozio­

mu mona bvl dziś o l i te j  godzinie w po­
łudnia 7 7 l‘0 mm.

Prognoza na dobę dnia 3 maja br. 
(od północy de północy). Wiatr będzie co 
do kierunku przeważnie półnoony o średniej 
prędkości około 3 0 misek

Brednia temperatura doby około 12 0®C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a względna 
wilgotuośó powietrze będzie około 50°/0.

Opadu nie będzie.

D ziś dnia 
— Januaria.

3 m a ja : Z nalezienie św . t .

f f t d o s ł a n e .
'/.« i,-. ke T»fi*kev» -i» niłn«wiaS*t

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

Dział ekonomiczny.

(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 

|  Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
j ą c ,  że usilnem naszem  staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśń. Hotelu EarapejsklsflO

P o k o je  od 80 e t. począw szy .

— L osow ania . Przy ciągnieniu w 
dniu 1. maja losów z r. 1860 główna 
wygrana 300,000 złr. padła na ser. 1996 
nr. 13, druga 50.000 na ser. 5744 nr. 14, 
trzecia 25.000 na ser. 15877 nr. 3.

Przy ciągnieniu w dniu 1. maja lo­
sów kredytów, główna wygrana 150.000 
zł. padła na ser. 1933 nr. 52, druga 
30 000 na ser. 3964 nr. 50, trzecia 15.000 
na ser. 4180 nr. 60.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 " i c t o r i e i “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c c k i  hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzygtne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

C es. k ró l. u p rz y w ile jo w a n a

ra fiif lm  spirytusu, f a M a  ramo, l i a r ó w  i acta
JULIUSZA MIK6LASCKA

N A S T Ę P C Ó W

ja k o b  s p r e c h e r  i s p ó ł k a
noleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery, sławne wódki 
nnlskie starą starkę, rumy krajowe Jakoteż i zagraniczne, 

’ koniak, śliwow icę ltd.
Jedyna fabryka W kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
1 0 0 / t  o o d o  c e l 6 w  i e c z n i e z y c ł i ’  4 9 6 4

Składy dla m iasta Lwowa:
i fi w  h a n d l u  W g o  E. R ie d la  p la o

M alarz pokojow y 1 k oście ln y  F B . MU CHAT ^~e Liwowie ul. .Łycza­
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres m alarstw a wchodzące, w rniej- 
bcii i na prowinoyi, ).o najprzystępniejszych cenach. 8 żkice wykonuje bezpłatn ie

i w y i a i a i  l i l i i  iazfly lo Ameryki p ó t a i
p o  o o n a o l i  z n l ż o n y o h .

y, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tauio, dobre zaopatrzenie.

» e i o - 0 . n » i o w » ,
byciu pociatrów w Lipsku jeet mój urzędnik zawsze obecny i odznacza sie 

czapką -o p - tia .ją  czerwoną gwiazdą. 5362 (

im biuro przelotu F .  S T A R E K  Geltórt̂ rasse 7 w  Lipsku (Leipzig.) i

a u r  K r a j o i r
wg Lwowie, ulica Karola Lwlwila i 5, L tip

sprzedaje w y ro b y  k rą jo w e  jako to:
Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, \  Kilimy, Makaty,

Wyroby litargiczne*
4 /  koszykarskie

powroźnlczs 
(ł  koronko^®.

ceran»lc*ne
Ó l p  r z e ź b i a r s k i e  

ltd. itd.

5166

c U

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. pit*1*0-

«
%

Ogłoszenie konkurso.
W  celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie 230 zlr. 

z „fundacji stypendyjnej ś. p. W in cen teg o  de B arach k a  Szach la c ­
kiego dla sześciu uczuiów szkół gimoazyalnyeh w Stanisławowie * 
ogłasza się niuiejszem konkurs.

O stypendyujn to mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół 
giinnazyalnych w Stanisławowie, osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro­
dziców Łub przynajmniej, o jc a , z rodziny polskiej, religii rzymsko­
katolickiej pochodzący, któray albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do szkół gimnazyalnych w Stanisławowie w stą­
pić się zobowiązują, albo już do szkół gimnazyalnych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowie
[przyjęci do jakiegokolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gminnej miasta Stanisławowa 
z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony W ydziału krajowego, ewen­
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy
szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30. czerwca r .  b.
załączając do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 
powyżej określone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galioyi i  Lodomeryi wraz z  Wielkiem Ks. Krakowskiem.
1 We Lwowie, dnia 9. kw ietnia 1895.

G r o t t .

W s z ę d z i e -  d o  n a  b y c i a

J _ _ _  m m  a  na austr. (Ernsdorf) Z ak ład  wodo-
3 l  0 lecznleży 1 żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne.

Nowo urządzony pensjonat leczniczy, otwarty c a ­
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei.
Wyjaśnienia i brn.7nrv n ^ n o - l . • c '
„ ____  — ji.♦ liv uvi nrzuBuia. — r o  w

Wyjaśnienia i  broszury przesyła gratis i franco Carl F o rn e r , zarządca 
Zakładu. c;m  P r .  Z ygm un t Czop, lekarz zakładowy. I

Każda próba pociąga stałe kupno!

WŁADYSŁAW GONET
w  K orczynie

poleca medalem zasłngl odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to: Płótna bardzo 
trwałe, apretowane I nieapretowane, w wiel­
kim wyborze, od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp. Ręczni­
ki, chusteczki webowe i grubsze. Dymy, 
Obrusy I Serwety, Drelichy na liberje, Płó-

j kl, chusteczki webowe i grubsze. liymy, 
Obrusy
tna połbielone itp. tudzież”materye półweł- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie­
cinne. Cenniki I próbki żądanych gatunków 

( wysyła się darmo I spłatnfe Z a dobroć
wyrobów porę-za się. a coby się nie podo­
bało, odmienia się lub zwraca naieiytośd.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
w  K ra k o w ie

wyszło już piąte wydanie dziełka
O. Bernarda Łubieńskiego

K « d « m  p to i* y  » ty
pod ty tu łem :

u c z n i ]
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 

L itanią i Hymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
•yach : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów; d ) z  obwódkami różowemi, 
z prześlicznem a bardzo wiernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci­
skami złoconemi, brzegi złote, w cenie 50  
e o atiw ; z przesyłką o 5 ct. więcej.

■ p H  szule męskie, domowa
robota, mocne, sztnka 

■  m  ■  ■  od 75 ct., złr. 1, 1'15, 
1-20, 1-50, 1*75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ot., 95 ct., złr. MO, 115, 
poleca M A S S  M l tH L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

W s p a n i a l e

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Gorlitz, Kuttenbergu, Konig- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze i we Wie­
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo­
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
a mianowicie : 12 gatunków złr. 2'50, 25 
gatunków złr. 5’—, 50 gatunków ztr. 950, 
100 gatunków złr. 18'—. Teżsame w wa­
zonikach : 100 sztuk złr. 8’—, 50 sztnk 
złr. 4’50, 25 sztuk złr. 2’50. Tudzież bo­
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r  6748 
Special Nelkenziichter, Klattau.

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu .

NOŻYCE ogrodnicze od złr. 1 do 3 za 
sztukę i wszelkie inne przybory do o- 

grodnictwa jak  : noże, p i łk i , konwie itp
poleca P io t r  C lirzastow sk l , handel że 
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

POSZU K U JĘ W SPÓ LN IK A  do bardzo 
rentownego interesu handlowego bez 

ryzyka, gdyż obrót jest tylko za gotówkę. 
Kapitał wymagany 3.500 złr.; handlowcy 
mają pierwszeństwo. Oferty pod : J. K. 
Nr. 407, poste restante Lwów. 723

EM BRYOLOGIA S z ta rk w illen a  zawie­
ra ciekawe objaśnienia i cenne rady dla 

dorosłych. Nabyć można w księgarni Sta­
rzyka we Lwowie. Cena 50 ct. 725

D O M IE SZ K A N IE  L E T N IE  do n a jęc ia
i  w Lubyczy (pow. Rawa ruska). Stacya 
kolejowa, kąpiele w miejscu. Trzy pokoje, 
w piześlicznem położeniu, na świeżem po 
w ietrzu, obok lasu. Utrzymanie i usługa 
20 zł. miesięcznie. Zgłoszenia: Leonard 
Mydwehoeki, właściciel realnośoi pod 138 
w Lubyezy.

ZIE M N IA K I N A S IE N N E : Zarząd dóbr 
w Lubyczy królewskiej dostarcza zna­

komite, wypróbowane, nowe gatunki zie­
mniaków nasiennych : żółta róża , kanclerz 
państwa, pierwszy z Frómsdorfu , niebie­
skie olbrzymy, od teraz — o ile zapas 
starozy — wolne od opłaty na każdej sta- 
cyi kolejowej w G alicyi, po następujących 
cenach: od ’/2 do 5 m. ctn. po złr. 3 '—, 
od 5 do 80 m. ctn. po złr. 2'70, od 80 m. 
ctn. po złr. 2'50; albo ze stacyi kolejowej 
w Lubyczy z opustem 50 ct. za m. ctn.

SZTA R K W IL L E N
czyli nauka o poi 

wiera oiekawe objaśnienia i ceune rady
d la  d o ro s ły ch . Cena 50 ct. D e a n ie  we 
wszystkich księgarniach. 709

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to 

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

PIĘ K N Y  ZBIÓ R K SIĄ ŻEK  (oprawnych) 
treści naukowej, historyeznej i belletry- 

styoznej, tanio do nabycia, ulica Łyeza 
kowska 1. 56. 708

JTORY na wałkach samoczynnych, płó- 
5 cienne, w pasy i gładkie, tanio p ole ca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

______________  . EM BRYOLOGIA
czyli nauka o powstaniu człowieka za-

ODj

)REM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

\|A T E R A C E  włosienne (3 poduszki) po 
i i i  zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najw ię­
kszym wyborze , poleca specyalna praoo- 
wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

K o re sp o n d e n c y a  p ry w a tn a
po 3 ct. od wyrazu.

D zięki najserdeczniejsze, Poczciwizno 
moja Najukochańsza ! Jestem zdrów,  ̂ ale 
strasznie znękany tęsknotą której nieś — 
proszę — częściej ulgę.

Modły, westchnienia, czułości wszystkie 
i błogosławieństwa dużo, na drogę prze­
syła Ci całą duszą i sercem dozgoniOe 
przywiązany K ić  k ić .

RONCEGNO
M isiliińo, u t in lu ,  M azi i m iira li lofly

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie na: n iedok rew ność , b łędn icę , choroby 
sk ó rn e , nerw ow e 1 kob łeee , m alary ę  etc. 6743

P lei e w ody trwa przez cały rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Kąpiele Roncegno (południowy Tyrol)
oddalone o 3 godziny jazdy od Trientu. M ineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne  
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od w iatru , wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie wolne od p y łu , suche 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—22°. D o m  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na I olomity. 200 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wsezędzie elektryczne eświetleme. Muzyka ką­
pielowa , Law n-Tcnnis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maja do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekeyę k ą p ie lo w ą  w Roncegno.

S ANATORIUM 1 /ORDERBRPHL
MoćLling pod W iedniem.

Schronisko dla rekonwalescentów i  chlrurgiczno-ortopedy- 
czny zakład dla d z ie c i o słab ion ych , sparaliżowanych i 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tylko wyjątkowo.

Z akład otw arty  latem  i zim ą. 5845

Położenie zaciszne. — U rządzenie z kom fortem .
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła

-  M as Scheim pfług.
wedle 

lekarz kierownik : D r.

6391"w  P c z n a n iu  3 ,

Lojarm żelaza, fabryka mącili 1 kotłów jarowyci
oraz wyrobów z miedzi

p o d e jm u ją  s ię  ja k o  g łó w n e j sw ej s p e c j a l n o ś c i : w y b lid s-
wanie nowych gorzelń parowych, przebudowanie sta­

rych i dostawę do nich pojedynczych machin.
Z astępstw o na  G a lję y ę : W ład y s ław  O strow ski, inżyn ier w P rzem yślu .

i W«la i.0'**', ’ ^  w m°j0j pracowni, istniejącej przy
[acn Maryacklm 1. o w hotelu Francuskim, wykonuję jak najsta- 
.nniej podług najświeższych żurnali wiedeńskich, paryslioh wszelką

garderobę męską.
irischowi do Wiednia, odznaczony zostałem listem pochwalnym za sta- 
>nną i prędką robotę. Nadmieniam przy tem, że wszelkie powierzone 
i roboty w zakres krawiectwa wchodzące, wykonuję najstaranniej, 11- 
ąo na Bzerokie poparcie Szan. P- 1- Publiczności i pozostaję z wyso- 
m szacunkiem 6667

S .  W A L I G Ó R S K I
Lwów, hotel Franouski.

FORTEPIANY I PIANINA
z najlepszych fab ry t, po cenach nader umiarlcowanych, z sw araneya

poleca B694

Rlaudya

Markiewiczów
L w ów

ul. Teatralna 1. 8
I I . piętro (plac św. Ducha).

Wypożyczalnia.
Koncesyonowana

snu izrcziA
w I I I .  o d d z ia łach

od początku aż do wy­
doskonalenia gry.

Najtańsze, najmodniejsze!
wieczno trw ałe, najpewniejsze rośliny poleca 

Z a r z ą d  O g r o d u  w  Ł a p s z y n i e ,  I I r z e z a n i ’.

T u t  I n  kosztuje: Anemona hepalica niebieska 25 ct. A ąuilegia pełna angiel­
ska 12 odmian 50 ot. Astry z;motrwałe jesienne 7 odmian 60 ct. Achilea bukietowa 
biała, pełua 70 ct. Aconit szafirowy, lila i biały z niebieskim 90 ct. Adonis yernalis 
z poa śniegu złoto kwitnie 12 ct. Bratki trimardeau przezimowane Campanula me­
dium 5 kol. 30 ct. Delfinia 4 odmian 60 ct. Flox deousata z Harlem u 16 odmian 
80 ct. F io łk i olb.zymy dwa razy kwitną w inspektach całą zimę 60 ct. Gwoździki 
Heddwigi 30 ct. Gwoździki pierzaste białe pachnące 12 ct. Irysy z Harlemu wysokie 
12 odir.an  50 ct. Irysy flo'etowe niziutkie 60 ct. Phalario trawka bukietowa 20 ct. 
Oenotera piramida1 uy pachnący kanarkowy w wieczór świecący kwiat 40 ct. Miosotis 
Victoria 25. Tradeseantia całe lato kwitnie dwa kolory 50 et. Salvia srebrzysta (sza- 
rutka) nizka 12 ct. Sedum splendens 40 et. Sedum niziutkie 4 gatunki 6 ct. Lilia 
kanarkowa pachnąca Dumurtari GO ct. Konwalie olbrzymie 10 ct. Truskawki staro­
polskie słodkie 24 ct. Truskawki ananasowe 25 ct. Maliay remontanty do śniegu 
rodzą, 60 ct. Poziomki miesięczne 18 ct. Oxsalis 4 listuy, pąsowy 12 ct. S z t u k a  
k o s z t u j e :  Junkia liść pstry 25 et. Oomelina 12 ct. Róża do smażeuia cukrowa 80 
ct. P  onie jasne pachnące 8 odmian 30 ct. Lobelia cordinalis pąBowy aksamitny wy­
soki kwiat 15 ct. (M a d io ln a y  najpiękniejsze z Harlemu 50 odmian 8 ct. Pelargonie 
skarlety najnowsze pstre odmiany z Brfurtu 10 sztuk różnych 1.20. Begonie kwitnące 
bez przerwy 15 ct. sztuka. T u b  e r o s y  P e a r l  12 ct. sztuka. I r y s y  O e rm a n lo a  
zupełnie nowe Holleuderskie z nazwiskami po 20 ct. sztuka. Wszelkie fiance kwia­
towe i jarzynowe. Krzewy pnące. Krzewy ozdobne jakie nasz klimat znosi po najtań­
szych cenach. Do 5 maja wysyłamy wszystko pod gwarancją przyjęcia. Cenniki na 
żądania gratis. (Lwów Impressa). 6758

Fabryka i shiad pimozów

M. M IC H A LSK I
we Lwowie, ulica św. Michała 1. 6

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 6461

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe.

Przyjmuje wszelkie reperaeye i odnowienia powozów po umiarkowanych 
cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Eabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894
najwyższą nagrodą tj.

dyplom em  honorow ym  rssądowym.

Dra Fryderyka Lengiela
IKalsttin brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż li jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jafco balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub iune miejsce 
skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupleie ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i
m/nłłfiftianH hiirwtk twariir* nA.rin.in kiałnóA /łalilratnnóó i

Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenth&la i w drogueryi A. Haas.

^ ^ 7

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22
polecają na nadchodzący sezon swój obfic ie zaopatrzony

H  maszyn i narzędzi roMczycb
znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrukcji.

3N" aprawy
uskuteczniają jak najlepiej i najtaniej w swoim warstacie pę­

dzonym parą i zaopatrzonym w maszyny pomocnicze.
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis I franoo. 5695

M M  loczDiczY Dr. Bomplsra w GfirDersdorle n śliski
założony w  roku 1875, za p e w n ia  6441

c l i o r y m  1 1 : 1  p ł u c a
najkorzystniejsze warunki lecznicze przy umiarkowanych cenach. 

Prospekty gratis wysyła D r .  I r Ł łA m p le r * .

Grand Hotel National, Wien
T a b o i s t r a s s e .

Najdawniej znany jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nie liczy się światła i 
serwisu. 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf i telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętów parowych w najbliższem pobliżu W razie dłuższego pobytu cena1 

wedle umowy. Ou parle toutes les langues modernes.
A . H a r h a m m e r ,  dy rek to r. F .  M . M a y e r ,  w łaścioiel.

Najlepsze pismo fachowe dla rolników:

Przegląd Rolniczy
( c i ^ w a t s r g - o d . n . l A s )

iecom sprawom roloii
obejmuje następujące rub ryki: 6785

1) A rtyku ły  w stępne na  tem at stojących n a  porządku dzien­
nym  w kraju  spraw  ekonom icznych; 2) Korespondenoye z k ra ­
ju  i zag ran icy ; 3) K ron ikę ; 4) Fejleton  sportow y ; 5) Poradnik  
dla rolników ; 6) Dział m achin i w y n a lazk ó w ; 7) D ział in for­

m acyjny i wiadomości z g iełdy zbożow ej; 8) Ogłoszenia.

całorocznie . 
półrocznie . 
ćwierćrocznie

k r a j ą
Prenum erata w yn osi:

3 złr. — ct.
1 .  L

— - 75 .

całorocznie 
półrocznie . 
ćwierćrocznie

z a  g r a n i c ą
4 złr. — et.
^ n u
i  „ -  „

P renum eratę  i in se ra ty  przyjm uje A dm inistracya „P rzeglądu  
rolniczego11 w Banku rolniczym we L w ow ie, plao Smolki 1. 5.

Z a p r o sz e n ie  n a

W A L N E  ZGROMADZENIE
Powiatowego Towarzystwa handlowego

we Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z  ograniczoną porfką. 

które się odbędzie w sobotę dnia 11. mnja 1895 o godzinie 4. po 
południu, w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Pańska ). 21.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y ;
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu interesów Towarzystwa w pierwszym roku 

administracyjnym ; sprawozdawca Teofil Merunowicz.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek w przedmiocie udzielenia Dy­

rekcyi absolutoryum z rachunków ; sprawozdawca p. Ferdynand Knauer.
3. Wnioski Rady nadzorczej w przedmiocie zmiany statutu Towarzystwa; 

sprawozdawca dr. Kazimierz Czarnik.
4. Wybór nowej Rady nadzorczej i Dyrekcyi.
6. Wnioski P. T. człouków Towarzystwa. 6821

Lwów, 30. kwietuia 1895.
Przcwodnieząoy Rady nadzorczej:
W ładysław  T<renkoczy m. p.

Bulion
rzewyborny z samego drobiu dla choryoh 
0 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 

taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobn Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeiany. 44

Przewyborne w smaku i zapathu
przez SUF.Z sprowadzane

UEBBATT
chińskie

6711 
Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 9.

a mianowicie: ki. zł. !
„Asam-Pecco-Mandarin“ naj­
przedniejsza .................................5‘—
„Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4-ł0  
„Juitojczan Pecha“ biało-kw. 4 '— 
„N ndżynu, czarna, mocna , 3'20
„Souchong* mało narkot. . 2‘60
„Congo“ familijna dobra . . 2‘—
„Proszek herbaciany" . . . l -50
Wysiewki z najlepsz. herbat l -70 
„Souchong“ mało narkotyczna 3'60 

poleca handel

ST. HiRIIETICZi
we Lwowie, Rynek I. 42.

'I

N a j n o w s z e

ARASOLKI
otrzym ał w wielkim  w ybo 

rze i poleca najtaniej

Mikołaj Lodwig
■’ Lwów, ul. Halicka 14.

J A  W
J A R Z Y N A

jub iler i iłofcnik
■e Lwowie, plao Maryaokl

,ca swój bogato zaopa- j 
trzony skład 

.yrohów jubilerskich
złotych i srokrnych 

po najniższych 
cenach.

Sekretarz:
D r. Kazim ierz Czarnik m. p

Frzy Brodzkiej Izbie handlowej i przemysłowej jest do obsadze­
nia posada prowizorycznego

z a s tę p c y  s e k r sta iz a
z płaca roczną 1000 złr. a. w.

Ubiegający się o tę posadę mają się wykazsć obywatelstwem 
au8tryackiem, wiekiem niżej 40 lat, i trzema świadectwami z odbytych 
trzech egzaminów państwowych lub w braku tychże wykazać się taką 
wydatną działalnością na s ta :■ wisku samodzielnem, któraby pożądaną 
kwalifikacyę do powyższej pi .-i. iy należycie udoknmentowała. Nadto 
wymaga się dokładnej zuajon' <ci języka polskiego i niemieckiego oraz 
nieposzlakowanego charakter .

W raz e okazanego uzo luienia dozna zastępca sekretarza pierw­
szeństwa przy nastąpić się n iijn-euj obsadzeniu posady sekretarza.

Ostemplowane i właśni rę zuie pisane podania wraz z dokumen­
tami i curriculum vitae mają być wniesione do prezydyum tutejszej 
Izby najpóźniej do 20 maja b. r.

Brody, dn ia 26. kwietnia 1895.

Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej:

Prezydent: B y k .  S ekretarz: H e r z b e r g - F r a n k e l .

W  a s e l i n e ,

[JIM  81 OBUWIE
poleca ,w znakomitych jakościaoh

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

(plae Trakowski).

V

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

M l i i f f C I l E  | |M ||||W 1
YA7r,l n n  f i  n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TY c l l C l l  L I I I  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosow pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 600 ct.

Cezarin niezawodny Pudełko 40 centów. ^  U k

w  przeciw  p o cen iu  się rąk  i pach. F la k o n  50  c t.

Pudr salicylowy przeelw pocep“dfcł5odr zeniu nds‘ ~
O r t e t  r i p s i n k  (* ,v iT l V  ?llme odwaniający i odwietrzający powie- 

J J  J  trze, używany w biurach, korytarzach i 
do skrapiama sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiulekcyjne 

l ‘owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

U D ZID U  SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnia, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osooom cierpiącym na 
choroby piersiowe.
______________ Flakon 60 ct., r o z p y l a c i e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

y&¥lHKAf0liC2
L W Ó W : sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, ulica H a lic k a  11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

4AŁO UŻYWANE

PNEUMATYCZNE I PODUSZKOWE 
bez najmniejszych wad, są bardzo tanio 

dó sprzedania n
S. PIELECKIEGO 1 Ski

w e  L w o w i i .
Jednooześn. e zapraszamy każdego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu sportowego i już na- 

deezłych nowośoi na sezon 1895.

S W I F T Y  we S T E Y R
sp,'zadajemy najtaniej.

Rod r̂y 14-kllowe
tangent. pn -dmath. Antlsllpping z wszel-

kiemi na zośeiami i nieograniczona
fiWARANCYĄ od 150 złr.

KO WY WYNALAZEK

“rOtORA
E D .  P I K A U D
Myoio.......................... i  i’IXDRA
Essencya dla chustek h l’IX0RA 
Woda tualetowa. . . .  k 1’IX0RA
Pomada........................a l’IX0RA
Olejek.. i .....................k l’|X0RA
P uder ryżow y i  l’IX0RA
Kosmetyk................... & l’IX0RA
37, Bont1 de S trasbonrp, 37

Piegi
plamy wątrobiane i inue nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r la ta fT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o r e m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem1' 
Zygmunta Ruckera ; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E . Hellera. 6660

ANTICOHOL jedyny, pewnie
skutkujący środek nawet przy 

naiupnrczywgzem pljańetwle, bez smaku,
zyzażywa się łatwo, pod gwaraneżą nieszko­

dliwy, tylko z najlepszym skutkieiń działa. 
Listy dziekasynne od pacyentow wyieuzo- 
nych są do przejrzenia. Doza ze sposobem 
nżycia zł. 3 = 6  mrk. Za poprzedniem 
uiszczeniem należytości przesyłka franoo. 
Tylko prawdziwe rdostać można: SąWator- 
Apotheke, Gro s-Becskerek Nr. 34, Óst.Ung.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Eoitecki.


